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P rzedpłata  wynosi we Lwowie roesnie 18 z łi. — pół­
rocznie 9 z łr — kw artaln ie 4 /it .  bo et. — m ie­
sięcznie 1 z łi. 60 ot., za przesyłkę do i.omu 
dopiar-a się 'M centów miesięcznie.

2 przesyłką pocztową w państwie austrjsckif in, rocznie 
24 z?1 — póLocenie !2 złr. — kwartalnie # »łr 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicę do eałyob Niemiet 
rocznie 50 marek — kw arta ln i9 12 marek 50 sr. gt.
do Francji, A nglji W łoch i Szwajearji roi-znif 
80 franków — kw artalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

T m lafoa RwdmkojE 171. wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano.

Przedpłaty I ogłoszenia przyjmuje wt Lwewie 
Jedyele i wyłączeie:

B iu ro  A d m in is t r a c j i  „ D z ie n n ik a  P o ls k i e ,  
go” , P l a c  M a r ja c k i  1. a  1 7 .w  d o m u  
p i  u i  K k a n lk l.

We W ied n ia : pp. H aasensttin  et Vogier, (Otto U aass) 
M. Dukes, E  Schalek, ‘ O ppelik, R udolf Mosse 
1 J. D anneberg w B erlicie, Frankfurcie, Eolonji, 
Haasenst6in e tV og ler i O L. D aube; w H am burgu: 
Earoly et L iebm ann ; w P ary żu : C. Adam, 52. rue 
du Four.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą <1 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

P ryw atna korespondencja i nekrologja 1 3  ot. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1  */» centa od wyrazu Pom ieszkania 

i sklepy po 1  et. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłaue 20 ot. od wiersza,

r W ysprzedaż.
LWÓW 6. grudnia.

Na drodze reform społecznych nowy mamy 
~ do zanotowania krok. Rząd przygotował nstawą, 

dotyczącą sprawy uregulow ani wysprzedaży. 
doświadczenie pouczyło, że nieograniczona wol­
ność wysprzedaży ani kapującej ludności, ani 
etanowi kupieckiemu korzyści nie przysporzyła. 
Odnosi się to naturalnie w pierwszym rządzie do 
’yeh wypadków, gdzie wysprzedaż jest tylko 
lozorną i sfingowaną, a zatem w przeważającej 

jz ; ĵ  oszukańczą. W ysprzedaż, odpowiadająca 
a s t i  „aj i uzasadnionej potrzebie, jest kupiecką 

^ Ł n ieczn o śc ią  i odpowiada warunkom popyta. 
N am iarem  prawodawcy nie jest zatem utrudniać 
wysDrzedaże, które występują na wypadek 
n ie rc i, konkursu, lub w razie sądowego zarzą­

dzenia. I  te wysprzedaże, które są wynikiem 
■v*’ ególnych stosunków kupieck*oh nie mają Jo

fkt ? przeszkody Kupiec w szczególności, które­
go towary podlegają modzie, musi mieć możność 
pozbycia się po zniżonej cenie towarów przesta­
r z a ł y c h .

Inne zupełnie stanowisko zajmują wysprze- 
laze, mające jedynie na oelu pozbycia się — 
w ybrakow anych resztek i tandety. Pod pozorem 
wysprzedaży mieści się zazwyczaj zamiar zwa­
bienia odbiorców i wyperswadowania im, że po­
winni korzystać ze zdarzonej oKazji i zaspokoić 
swoje potrzeby w sposób nadzwyczaj korzystny. 
W ten sposób dzieje się, że ludzie kupują to 
wary, których właściwie nie potrzebują, że nie 
mają nawet wyobrażenia o tern, iż się stali ofiarą 
^zustw a, nabywszy za drogie pieniądze towary 
bardzo wątpliwej wartości. Szczególnie szkodli­
wie oddziaływeją tego rodzaja w ysprzediże na 

nezoiwy stan kupiecki. Kupiec, obok którego 
otwiera się wysprzedaż z podobnemi, iak on ma, to- 

_  w arami, może liczyć na zły rok. Gdy wysprze- 
daż nie ustaje, musi ów kupiec byó zdecydowa­
nym ustąpić, albo dać się pociągnąć tym przy­
kładem  i podobna urządzić wysprzedaż. W ten 

i  sposób nieograniczona wolność wysprzedaży musi 
' podkopywać moralm kupiecką.

Nu uczciwa ta  rywalizacja c ą iy  tembardziej 
, na stanie kupieckim, o ile on obecnie we wcale 
. n k  świetny oh znajduje się warunkach bytn. Po 

stęp gospodarstwa społecznego sprzyja zarówno 
Ina polu przemysłu, jakoteż handlu obrotowi 
wielkiemu, produkcja skutkiem ciągłego rozwoju 

t  techniki i coi az doskonalszego podziała pracy 
[ w yradza się w hyperprodukcję i musi ię coraz 
• hardziej zadowolić mni-jszym zyskiem, jeżeli w 

Ogóle ma istnieć. I  handel na tej samej poroszą 
■ię drodze i de chód przedsiębiorstwa maleje. Gdy 

r mu jeszcze d.-oęe zastępuje k o iitu ro u .ju  uie- 
[ uoiciwa, wówcaar doprawdy bliskim jest roz-

Potrzeba uregulowania kwestji wysprzedaży 
oddawnu wśród stanu kupieckiego daje się uczu- 
wać. Zajmowały się nią poszczególne izby han­
dlowe i przemysłowe w latach 1881, 1883 i 
1887, wskazując na potrzebę usunięcia złych 
stron wysprzedaży. Projekt rządowy idzie za 
przykładem  pri wodawstwa niemieckiego i wę­
gierskiego, cboć w postanowieniach poszczegól­
nych nie posuwa się tak  daleko, jak  one, i za­
wiera przepisy, znacznie łagodniejsze. Pierwszy 
projekt rządowy, wypracowany w roko 1891, 
dozoał pewnych zmian po zaopinjowaniu go 
przez dolno-austracką izbę handlową i przemy­
słową. Będziemy jeszcze zapewne mieli sposo­
bność, zająć się projektem rządowym, który i 
nasz stan kupiecki w wysokim interesnje stopniu 
Dzisiaj chcieliśmy tylko nań zwrócić o wagę ze 
stanowiska ogólnego. O szczegółach powinne w 
pierwszym rzędzie mówić czynniki interesowane. 
Spodziewamy się, że zabiorą w czas głos.

m D aczy.
Z  tych powodów należy do nstawy, regulu­

jącej sprawy wysprzedaży, przywiązywać »na- 
czenie, wyzoot społeczne. W ystępuje ona ochron­
nie po stronie słabszego i uczciwszego, po stro­
nie małego kupca, który z drobnym przemysło­
wcem tę samą tworzy warstwę społeczną — war- 

. stwę, której utrzym anie i — ile możności — 
wzmocnienie, jest jednem z głównych zagadnień 
państwa nowoczesnego. Państwa, które się wyłą- 
oznie gruntuje aa prawie, głównem było zada­
niem, wszystkim obywatelom równe dać w arunki

I' bytu , nie mogąc im więcej ofiarować nad pod-
i stawę do walki. Nowoczesne państwo społeczne

i ekonomiczne idzie o krok. dalej. Chce ono ka- 
Śjdemn obyw»ielowi równą dać możność bytu 
(porąinego i obyczajowego, cface go chronić od 
(ego, b j  6° uęoza, która łamie najsilniejsze za­
sady, p< u j a  wiała szaonnkn przed samym sobą 
Tem walka bynajmniej nie zniesiona, a konku­
rencja bynajmniej nie ograniczona. W ykluczone 
są jedynie podstępne środki sobkostwa Ustawo­
dawstwo podobne tu do sekundanta, który nie 
mógł zapobieds pojedynkowi, który jednak  b a­
czy na to, by się tenże odbył po formie, hono­
rem wskazanąj.________________________________ _

Nasze sądy karne.
V III. Widocznie taki pospiech połączony 

jest z pewnym niespokojem, z rozdrażnieniem, z 
pewną nerwowością, które nie wpływają wcale 
korzystnie na wymiar sprawiedliwości.

W iększa daleko powstaje szkoda dla sprawy 
lamej, która się odrywa z powodi brakn  czasu 
od tła psychicznego i psychologicznego, a cza ­
sami i od gruntu prawniczego, tak, ze pozostaje 
do sądzenia nagi fakt, szkielet eałej sprawy. 
Co śledztwo nagromadziło, o to się wypytuje 
oskarżonego i świadków, a jeśli nie pamiętają, 
to się im przypomina z protokołu i na tem ko 
nieć. Dodajmy do tego, że pp. radcy prawie 
wszyscy z dnia na dzień siedzą to przy roz­
prawach, to przy sesjacb, i że w yfracow ać m u­
szą wyroki. Zapytujmy się sami, zapytajmy 
całe społeczeństwo, kiedy ci panowie mają czas 
na czytanie owych stosów aktów do rozpraw y?

Pytajm y się, czy umysł ludzki pod obn- 
ohem takiej pracy, tego pospiechu, tego ro z ­
drażnienia i niespokojn jest w  tanie bez 
uszczerbku dla wymiaru sprawiedliwości praco­
wać skutecznie? Pytaim y się, ozy wobec Ukicb 
stosunków w naszym sądzie karnym  owe cele 
racjonalnego procesu karnego osiągnąć się dają?  
Czy i jtnieją ewe rękojmia dla obywatela pań­
stwa, by uchronić go od możliwego nadużycia 
władzy karcącej ? Na to wszystko my odpowie­
dzi nie damy. Przytoczywszy fakta. które na 
życzenie zawsze gotowi jesteśmy quoad jotam  
udowodnić, z ubolewaniem tylko zaznaczamy, 
że to nie są drogi prowadzące do ideała promesa 
karnego, że rozstrój ten, Ltóry panuje od nieja­
kiego czasu w naszem sądownictwie,, doszedł już 
do szczytu Stan ten nadal pozostać nie może, 
jeśli nie mamy być świadkami smutnego z ja ­
wiska, że najleDize i najgodniejsze siły naszego 
sta ro  sędziowskiego wyrzekną się stanowiska, 
któremn fizycznie podołać nie są wstań e. 
Czyja w tem w ina? Na to pytanie sfe ry , decy­
dujące o losie naszego sądownictwa, z łatwością 
dadzą odpowiedź i z pewnością kres temu 
położą.

Miera o uprawie francuskiej io lu u aejj-
Bohaterem dnia w Paryżn i całej F ranoji— 

aż de chwili wykrycia skandalów panamskioh — 
był bezsprzecznie świeżo zaawansowany z puł­
kownika jenerał D  o d d s, dowódca wyprawy 
przeciw Beh&nzinowi, królowi Dahomeju. Jak  r  
rogu obfiitości, po9ypzły się też na głowę dziel­
nego oficer t zaszczyty i odznaczenia w formie 
aw aniU ; gratnlacyj izby posłów, sz ab li honoro­
wej, wielkiego krzyża legji honorowej i t. d. 
Entuzjazm  był chwilowo tak  ogólny i wielki, że 
zdaniem wielu, jen. Dodds pospieszywszy do P a ­
ryża, .mógłby z łatwośa;ą — naturalnie gdyby 
jeno zechciał — odegrać rolę polityczną d la 
Bonlanger. Ale o tem i mowy nie było i nie ma,

gdyż jest to przedewszystkicra waleczny zołnierz 
duszą i ciałem, a nie chciwy niezasłużonej sła­
wy awanturnik, przytem człowiek rozumny i roz- 
tropn j, czego dowody 1 czne złożył w tej kam- 
panji z Behanzinem. Trudności miał w ciągu niej 
olbrzymie, zarówno pod względem terenu, jak 
klimatu,£a przytem szczupłe stosunkowo siły zbroj­
ne, z których jedynie e n r o p e j s k i e mógł serjo 
brać w rachnbę. Ponadto i nieprzyjaciel, z któ 
rym  toczył walkę, nie by ł wcale do lekceważe­
nia. Zastępy dzikiego Behanzina, uzbrojone w 
broń odtylcową z fabryk niemieckich i dowodzo­
ne — jak zapewniają Francuzi, a w co ponie­
kąd uwierzyć można — przez oficerów nie­
mieckich, rzucały się ze ślep., pogardą śmierci 
na bagnety francuskie, nie zważając wcale, że 
co chwila przedzierać się mń^iały przez sterty 
trupów braci własnej, dziesiątkowanej morder­
czym ogniem karabinów repctierowych Lebela. 
W edług opowiadań żołnierzy Doddsa, którzy dla 
kuracji do ojczyzny powró -iii, Dahomejczycy 
groźnymi byli przeciwnikan-i nawet wówezas, 
kiedy ciężko ranni zalegali pobojowisko. Często 
bowiem pełzając do „białych" wrogów ostatkiem 
sił, kaleczyli ich z nienacka krótkiemi mieczy­
kom 1 poniżej kol Mn.

Lecz pomimo najgorszych warunków, ubó­
stwiany przez swych żołnierzy Dodds okrył 
oręż francuski chwałą istotną, zajął Abomey, 
stolicę zbuntowanego krwiożerczego kacyka i 
zmusił go do haniebnej ucieczki z własnego 
państwa. Sukcesy te zawdzięcza on w równej 
mierze swoim uiepoipolitym zdolnościom m ilitar­
nym, ja k  tej miłości, jakiej zażywa wśród swo­
ich podwładnych. Atoli n . tę miłość zasługuje 
ien. Dodds w zupełności. W eaług zgodnych re- 
lacyj, żaden troskliwy ojciec rodziny nie może 
goręcej dbać o swoich, jak to r dowódca to czyni 
w stosunku do swych żołnierzy. N a równi z ni­
mi dzielił wszelkie tiudy : niewygody niesły­
chanie uciążliwej kampanji, ani na ohwilę nie 
spuszczając z oka i b potrzeb i możliwych wy­
gód. To feż oddziały e u r o p e j s k i e  —  nie­
stety iednak nader skromne liczebnie — juk  to 
mówię, w ogień skakały za ukochanym pułko­
wnikiem. Co do krajowców, Seneg łlczyków, ci 
gdzie tylko mogli, po pierwszym strzale rozsy­
pywali się w haniebnuj ucieczce, pozostawiając 
oficerów Francuzów na placu boju i głusi na 
wszelkie ich rozkazy i zaklęcia. Powracali z re­
gały dopiero z nastaniem oiszy i to jedynie 
w tym  ctln , aby zabitych nieprzyjac ół wlec za 
nogi do stosów ofiarnych, jakie po każdej po 
tyczce na wszystkich punktach pobojowiska 
zwykłe gorzeć w Afryce.

Lecz pomimo tego zwycięstwa, odniesionego 
prz »z v'«j k  i Hrrczypospolit* i nudno przypuścić, 
aby zajęcie Abomeyu znaczyło tyle, co zakoń­
czenie walk w Dahomejn. Niepodobna bowiem 
uwierzyć, aby Rehanzm, uciekłszy na Północ ze 
wszystkimi naczelnikami swych plemion, z woj­
skami, artylerią, amunicją, amazonkami i skar­
bami, tak bez szemrania pogodził się> w przy­
szłości z losem króla-w ygrtńca. Mała stosunkowo 
liczba wojsk, jakie Dodds miał do dyspozycji, 
nie pozwoliia mu odciąć ekskrólowi drogę do 
nceczki i w ten sposób raz na zawsze kres po 
łożyć niepokojom w Dahomeju. W prawdzie naj­
nowsze depesze afrykańskie donoszą, żc poszczę 
gólne plemiona rozpływają Bię z radości skutkiem 
pobicia znienawidzonego ogólnie okrnt lika i że 
one wszystkie niczego innego nie pragną, jak  
przejścia pod op.ckę Francuzów. Atoli okoliczność, 
iż Francuzi na prawym brzegu rzeki Ueine za 
stali same jeno zgliszcza i gruzy, zdaje iię wska­
zywać, że ten zamierzony protektorat francuski 
n»d Dahomejem, nie da s ę zbyt łatwo w życie 
wprowadzić.— W ojska, które w tej ekspedycji 
uczestniczyły, otrzymały medal pamiątkowy, do 
noszenia na czarno pomarańczowej wstążeczce. 
D ecyzja ta prezydenta Carnota, zaszczytna nie­
zawodnie dla D cddsa i jego żołnierzy, obudzi 
jednak k«>aBy i niechęć wśród tych, którzy brali

udział w równie krwawych zapasach w połu- ( 
dniowej Algerji i Sudanie, a żadnego odznacze­
nia z tego tytułu me otrzymali. Zal i rozgory­
czenie tych ludzi możn* o tyle łatwiei zrozumieć, 
gdy się zwzzy ową żądzę gorączkową u F ran ­
cuzów na punkcie orderów.

Iś trasp o n d m cjt.
Berlin 3. g-udnia.

(Sprawa A blw ardt'a. — Mowa R ich ter’*. — Położenie 
(polityczne).

Dwa wypadki stanowią w obecnej chwili 
przedmiot powszechnego zainteresowania tutejszej 
publiczn iśc i: sp raw i Ahlwardt a i mowa R ichter’a. 
Mianowicie proces przeciwko] głównemu p ru  
wódcy tak zw. „hałaśliwych* (R ad a i) antisemi- 
tów gorączkuje w wysokim stopniu tutejszych 
filistrów. Sam Ahlwardt, wydalony za obrazę 
przełożonych, kierownik lednej z tutejszych szkół 
mtejskich, jest osobistością wcale nieciekawą, 
nawet wprost wstrętną. Nie twierdzę naturalnie 
tego na podstawie głosów tutejszei prasy żydow­
skiej, która, czemu się zresztą dziwić nie można, 
groźnego swego przeciwnika ściga z nieubłaga­
ną nienawiścią. Ale faktem jest, stwierdzonym 
sądownie, a co ważniejsza przyznawanym  nawet 
przez organy zachowawcze, które trudno prze­
cież podejrzewoć o sprzyjanie żydom, ze Ahl­
wardt jest fzchowym oszozercą, ciągnącym z te ­
go fachn bardzo znaczne zyski. Sądzę przytem, 
ze b. rektor jest pewnym rodzajem m aniaka, 
upatrującym  na każdym  kroku, w każdej n ie ­
czystej sprtw ie żyda. Nie robi on zresztą ró 
in icy  pomiędzy żydami a przechrztami i bezwy­
znaniowcami, lecz potępia ich w czambuł. Za­
patrywania jego na tem poln najlepiej ch a rak te­
ryzuje jege obrońca w toczącym się obecnie pro­
cesie, mówiąc : „Mój klient rozróżnia żydów pra 
wdziwycb, żydów ewangelików i żydów katoli­
ków, fi rozpoznaje pochodzenie żydowskie po p e­
wnych konturach twarzy w trzeciem i czwartem 
pokoleniu."

S ro ją  drogą ten wytrawny znawca żydów 
dał się wywieść w pole w dość prosty sposób. 
Rzecz się tak miała. Przed kilkn dniami zjawił 
się w więzieniu, w którem Ahlwardt odsiaduje 
Karę z a obrazę magistratu berlińskiego, redaKtor 
żydowskiego Kleines Journal, niejaki Saling, ró ­
wnież żyd, lecz obdarzony zupełnie aryjsKiemi 
rysami twarzy. Ten dziennikarz przybrawszy 
inna nazwisko, przedstawił się Ahlwardfowi, ja  
ko współpracownik anthemickich organów i zje­
dnawszy sobie jego zaufanie, skłonił go do rozmai- 
tycli wywnętrzeń, a przedewszystkiem do wyga 
dania się, -e  pragnie przeciągnąć proces o „ka­
rabiny żydowskir" aż do ukończenia wyborów w 
Arnsw&lde. J a k  wiadomo, deputowani podczas 
sesji parlamentarnej są woiai od odpowiedzialno 
ści sądowej. Rozmowa ta nazajutrz zjawiła się, 
zaopatrzona w odpowiednie komentarze we wszy­
stkich tutejszych pismach żydowskich. Badany, 
jako świadek, Saling wyoierał się w szystkiego; 
inspektor 1 sdnak więzienia, który by ł obecny 
przy owej rozmowie, potwierdził w zupełności 
zeznania Ahlv ard t’a. D a haben sie den E id  ei- 
nes Juden l (otóż macie przysięgę żydów) — wy­
rzekł z wielką emfazą oskarżony, zwraeając się 
do sędziów.

L icz  wróćmy do samej sprawy. W  broszu­
rze p. t. Judenflinten  zarzucał Ahlwardt właści­
cielowi tutejszej fabryki broni, Izydorowi Lo- 
we’mn i technicznemu dyrektorowi tejże fabryki, 
pozasłużbowemu podpułkownikowi Ktlune mu, iż z 
nakazu Alliance Israelite wyrabiali dla armji nie­
mieckiej liche karabiny w tym celn, aby w przy 
szłej wojnie Nieibcy zostali pobici, coby ułatwiło 
zbudowan e na gruzach niemieckiego państwa 
wszechświatowego mocarstwa żydowskiego. Dalej 
twierdził f  Ahlwardt w rzeczonej broszurze, że 
dyrektorowie fabryki broni wydali państwom za­
granicznym tajemnicę karabina niemieckiego.

Śiedztwo, przeprowadzone przez władze woj-

skowb i sądowe, nie wykryło najmniejszych do- I 
wodów tego w rzeczy sami j potwornego oskar­
żenia, nie będącego niczem innem, tylko echem 
plotek i kłamstw, rozs' wanycb przez kilku ~r 
botników, wydalonych z fabryki Lowe’go. W 
fabryce tej zachodziły niewątpliwie rozmaite nie- 1 
regularności, popełniane przez podrzędniejszych 
oficjalistów. Lecz od tycL drobnych nadużyć do 
zbrodni, zarzucanych kierownikom fabryk, w bro­
szurze A hlw ardfa, bardzo jeszcze daleko, Niewy­
tłumaczone jest tylko postępowanie władzy woj­
skowej w tej caiei aprav ie Ahlwardt, nim ogło 
sił swoje oskarżenie, złożył jeden egzemplarz J u  - 
denflinten ministerstwa wojny i dopiero po Kilku- 
tygodniowem bezskntecznem oczekiwaniu odpo­
wiedzi, wypuścił swą broBznrę w handel kSięgaseil i. 
Gdyby władza wojskowa od razu zarządziła 
śludztwo, zapobiegłaby prawdopodobnie całemn 
skandalowi, który przemysłów niemieckiemu zna-  ̂
czne wyrządził szkody.

T rzeba też przyznać, że w toczącym się 
obecnie procesie postawa zarówno prokuratora, 
ja k  przewodniczącego >ądu, jest stronna nn nie­
korzyść obwinionego. I  tak: proknrator we wstę­
pnej przemowie, przed odczytaniem wyników 
i edztwa, przed przesłuchaniom świadków odwo­
dowych, zaznaczył, że wszelkie tw ierdzenia Abl 
wardf’a są wierutnem kłamutwem. Przew odniczą­
cy zas nie tai się wcale z niechęcią, jaką żywi 
do oskarżonego przewódcy antisemitów. Podług 
wszelkiego prawdopodobieństwa, nie minie A hl­
w a rd t^  ciężka t a r a  Kwestją jest tylko, czy ■ 
obwinionemu i jego obrońcy nie uda się odro- 
onyć tej kary.

W  nadchodzący poniedziałek odbędą się J 
w okręgu Arnswalde wybory uzupełniające do 
parlamentu, w których Ahlwardt ma zapewnione 
zwycięstwo. Jeśli więc uda się przeciągnąć spra­
wę do tego terminu, obwiniony, jako reprezen­
tant narodu, na czas sesji parlamentarnej może 
użj wrćjwolności.

Prawdopodobieństwo zresztą wyborn Ahl- 
w ardt’a napełnia oburzeniem wszystkie stronni­
ctwa, największem może zachowawców, pod 
względem przekonań politycznych najwięeej > 
zbliżonych do antisemitów. N ikt r  tą  kompromi- ( 
tającą osobistością nie cnce mieć do czynienia. 
Radują się jedynie socjaliści, którzy Błusznie w , 
antisemitach w rodzaja Ahlw ardta upatrują swo­
ich pionierów. W ybór jednak  tego fachowego 
oszczercy dowodzi, do jakiego stopnia wyzysk 
żydowski dał się we znaki ludności niemiecii.Oj, 
ja k  głębokie zapuściło korzenie niezadowolenie 
a obecnych stosunków.

To niezadowolenie wzrasta przytem z ka­
żdym dniem. Jednym  z najgroźniejszych jego 
li łączników jest projektowana obecnie reforma 
wojskowa, nakładająca nowe cięsary d l  uginają­
ce się jnż pod brzemieniem militaryzmu barki 
Nnmców. Donosiłem wam jnż swojego czi. i l , że 
argumenty, które; przytoczył w parUmenc ie hr. 
C ap rm  w obronie reio-my, były doić słabe. Za 
to silna była odprawa, jak ą  dep Richter dał 
kanclerzowi na wozorajszem posiedzenia. Nie bę­
dę się rozwodził nad treścią tej mowy, którą 
podadią w doBłownem brzmienia wszystkie dzien­
niki, ograniczę się tylko na zaznaczeniu, że nie­
ubłagany k ry tyk  polityki rządowej przeszedł w 
niej samego siebie, że z zabijającą logiką krok 
za krokiem  wykazywał b rak  konsekwencji i nie­
udolność obeonego kierownika polityki niemie­
ckiej. Z  samej natnry  rzeczy przer-ódca opozy­
cji zw racał się przedewszystkiem przeciwko re ­
formie wojskowej, którą nw aśał nietylko za zby­
teczną, ale nawet wproBt za szkodliwą. Niemałej 
wagi dodawał słowom Richter’a fakt, że z wy­
jątkiem  pewnej ozęśc zachowawców, cała izba 
przyznawała słaBznośó jego wywodom. Wobec 
tego kanclerz miał trndne zadanie. Bardzc też 
słaba była, w porównaniu z jędrnem, treściwem 
i lOgicznem przemówieniem opozycyjnego mówcy, 
jego odpowiedź, w której rcz jeszcze domagał 
się powiększenia i odmłodzenia armji._________
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W O JC IE C H  h r 1)Z IE l)U S Z Y C IU

W PARYŻU.
POWIEŚĆ OBYCZAJOWA.

T  Of M I.

[Ciąg dalszy-

Kornel nie zdał sobie jeszcze sprawy z tego, 
dokąd OJ po takie refleksje dopiowadziły, gdyby 
chciał do spraw ludzkich te łabędzie zasto­
sować ideały, biedy usłyszał za sobą głos o- 
wego trywialniejsijego i bezwzględniejszego F ran ­
cuza, wołający:

— Cierpieć nie mogę tych gęsi O długich 
szyjach.

To rzekłszy chwycił Karol Le Bel, bo tak 
nazywał się nasz znajomy- kaw ał suchej gałęzi, 
leząoy przypadkiem  na murawie n jego stóp, 
i oisnął nim na łabędzie. Miał widocznie w pra­
wną rękę i dobre oko, bo trafił jednego ze 
Wspaniałych ptaków. Łabędź nastraszył się wiel­
ce, nastraszyli się jego towarzysze i całe stadko 
oaało przyspieszonym rn ch em , ku środkowi 
stawu, 1&, omniawszy o swoim majestacie, a 
w trwodze i w ucieczce, raczej śmieszne, jak  
#ąkn«.

Anatol Morian, drugi młodzieniec sk a ru ł 
tow arzysza:

— Co ci te ptaki winne, że są piękne? 
Czemn im nie pozwalasz hyć pięknem i?

— Bo piękność to nadużycie, to nieró­
wność, to instytucja monarchiczna i arystokra­
tyczna, którą wielka rewolucja powinna była 
znieść. Co kiedy przyszło komu z piękności 
endzej? A wreszcie i z własnej? Życzę fa- 
milji Bonapartych, aby tak  nciikała, v k  te 
łabędzie nciekły przed patykiem snchym i 
aby przytem  tak samo zapomniała o g-acji 
i o majestacie. A tym łabędziom życzę, aby 
się znalazły jak  najprędzej w piecn. W tedy 
posłużą na coś, nakarmiwszy jakiegoś oby­
watela, a same dewiedzą się, że są wreszcie 
gęsiami tylko, mimo dłngiej szyi i efektownych 
manier.

Źle rozumiesz wolność, równość i b ra ­
terstwo. One nie mają słnżyć na to, aby pię­
kność na ziemi zniszczała; i owszem zajaśnieje 
dopiero pełnym blankiem piękność prawdziwa, 
przyrodzona, podobna do piękności tych łabę­
dzi, kiedy sztuczne zapory, przygniatające roz­
kwit ludzkości, zostaną usunięte. Niechaj F ran ­
cja naprawdę skończy dzieje swojej rewolucji, 
niechaj się stanie rzeoząpospolitą, niezachwianą 
i niezagrożoną przez widma przeszłości i przez 
cesarskich demagogów, a wszelka piękność za­
kwitnie na jej łonie, ja k  niegdyś w Atenach i 
we Florencji, kędy duch ludzki, żyjąc po­
śród demokracji, tworzył najpiękniejsze dzieła

swoje i szcsycił się najdoskonalszymi boha­
terami.

— Głupstwa gadasz o przeszłych dem okra­
cjach. To tak, jak  gdybyś wierzył we frazesy 
oklepane o demokratycanym duchu chrześcjań- 
stwa Piękność a demokracja to dwoje, to rze­
czy, nie dające się z sobą pogodzić. Demokracji 
znamieniem powszechny nżytek, a piękność, to 
rodzaj zbytku, krzyżujący usiłowania tych, któ- 
rzyby chcieli być użytecznymi, Pomyśl tylko 
wiele lndzkiej pracy zmarnowano r a  piękne 
gmachy od czasów Cheopsa aż do dni naszych. 
Despotyzm i arystokracja stroiły się dziełami 
sztoki, tak , jak  dziś się jenerał stroi pióropuszem. 
Postawiono Notre Dame z niezmiernym wysile­
niem i z szaloną stratą czasn, nżywając najdzie 
cinniejszych sposobów, aby obrabiać kamienie 
i dźwignąć mnry. Postawiono ją  wreszcie i stoi 
wśród nowożytnego Paryża, bezużyteczna, pusta, 
a słnży tnry storn do podziwu i  poetom do ura­
biania tyrad. A onrześcjań 1 ie i pierwej pogań 
skie, klasyczne pokolenia tak były zajęte goni­
twą za tak  zwaną pięknością, za tą marnostką 
i tym brzękotem, że nie wynalazły nawet spo­
sobów odpowiednich do Bzybk ego i taniego wy­
stawienia 3machu. Puś( wodze przyszłej, mającej 
się jutro narodzić dem okracj, wcale nie zako­
chanej w pięknie, a do kilkn miesięcy dźwignie 
brzydką niby, ale t~wałą wieżę, przed której 
ogromem obie wieże Notre Dam o znit n jak 
dziecinne zabawki. U szezjtu  tej wieży nmieści 
ludzkość nowożytna sym bd zwój, trnktjernię;

i do tej traktjerni będą pielgrzymować tłam y, 
które już się nie pójdą modlić pod mrocznemi 
sklepieniami Notre Dame.

Gruby żart F rancuza i słowa zasłyszane 
zabolały zarówno Kornela, wierzącego w prze­
znaczenie F rancji, w szlachetny postęp ludzkości, 
i w przyszłość, w której wolne narody bjzannją 
to wszystko, co iq^ przeszłość pięknego przeka­
zała, wytwarzając piękność coraz nową i coraz 
wyższą. Obaj Francnzi nie byli zarówno cyn i­
cznymi i wstrętnym i; jeden z nich wierzył 
w ideały, podobne poniekąd do tych, które K or­
nel wyniósł z domu rodzicielskiego. Były to ide­
ały podebne, jednak różne w szczegółacn a mo­
że więcej, jak  w szczegółach. Nienawiść dla Na- 
poleonidów raziła Kornela, przywykłego w nich 
pokładać nadzieję. Spotykał się z tą nienawiścią 
u Niemców i tam wydawała mn się naturalną, 
łatwą do wytłómaczenia; Napoleon I. z°dał by ł 
Niemcom srogie klęski w ich własnej ojczyźnie; 
Napoleon III. pokonał wojska niemieckiego ce­
sarstwa we W ło»zech; obaj Napoleonidzi byli 
wrogami systematu sztucznego, politycznego, na 
którym  Niemcy oparli swoją przewagę nad in- 
nemi narodami. Ale pocóż to mieli Francuzi nie 
nawidzić dynastię, która F rancji wróciła ład 
i bogactwo, która jej dała pierwszo miejsce 
w Europie, i która ją  nareszcie uczyniła szer­
mierzem prawa narodów, wolności i sprawiedli­
wości ? W szakżeż jnż nawet wolność zupełną 
przywrócił cesarz Francuzom  ? Takie nceucia, 
wyrażone przez szlachetniejszego pomiędzy dwo­

ma franenskimi młodzieńcami, dogodziły jakie­
goś niczem nie wytłumaczonego uprzedzenia, 
które mogło się stać strasznie niebezpiecznem 
dla F rancji i świata. Bo i cóżby Bię stało, gdy­
by F ran c ja , zakochana w republikańskiej do­
ktrynie, opuściła raptem  swejege imperatora, po­
śród wielkich zapasów z Prosami, któ^e go nie­
zawodnie czekały?

Kornel, nękany temi myślami, w racał do do- 
mn ne jpierw przez błonia Elizejskie, a potem 
idąc wzdłnż Sekwany, popod Tnilerje i Lnwr. 
Noc jnż zapadła nn wielką stolicę, która zapło 
Dęła miljonem świateł, ale ruch ludzi i powozów 
wzmagał się z każdą chwilą. Ucichło dokoła 
Kornela dopiero, kiedy się dostał przez most na 
wyspy starego miasta. Przeszedł poprzed portal 
Notre Dame, wspaniały w p^estocie swojej i tu 
drgnął na wspomnienie c wej traktjerni, którą 
przyszła demokracja miała zawiesić pomiędzy 
niebem a ziemią, na to, by odgłosy trywialne 
cafć eitanłant unosiły się ze szczytu kolosalnej a 
niepiąknej wieży, wysoko nonad wszystkie 
krzywe Paryża. Stąd niedaleko jnż było na bou- 
levard sainł Michel, gdzie Kornel zajmował 
m ałą izdebkę na czwartem piętrze w tanim 
hotelu.

( Gń& dalsey nastąpi.)
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W ogóle nie jest pozazdroszczenia godne 
obecne położ?nie kierownika niemieckiej polity­
ki. Finanse, zarówno pruskie, jak  niemieckie, 
wykazują, jak  to stwierdza ostatnia mowa tro ­
nowa, niedobór wzrastający z każdym  rokiem. 
Przem ysł i rolnictwo rozpaczliwie robią bokami. 
A nadomiar złego rząd. powodując się wyłącznie 
wzglądami wojskowemi, występuje z projektem, 
zapowiadającym nowe ciężary, potęgującym tak 
już dość groźne niezadowoler ie.

O ile mogę sądzić z rozmów z członkami 
poszczególnych stronnictw, reformajwojskowa nie 
ma najmniejszych widoków zwycięstwa. Już 
sam fakt, że przewódca rozstrzygającego stron­
nictwa, hr. Ballestrem, powołany na kierownika 
komisji wojskowej, wymówił się od tego za­
szczytu, przepowiada projektowi iządowemu 
upadek niechybny. Wprawdzie rząd niemiecki 
nie zwykł ustępować, gdy chodzi o przeprowa­
dzenie swych planów wojskowych, ale tym ra ­
zem większość reprezentacji opierając się na 
wyraźnej n.echęci, jak ą  żywi naród ku projekto­
wanej reformie, nie ulęknie się zatargu z w ła­
dzą wykonawczą, tem więcej, że ja k  dzisitj 
rzeczy stoją, zatarg ten może jedynie podnieść 
jej znaczenie.

Sbfja dnia 1. grudnia.
(Dymisja Naczewtez#. — Z m iam  konstytucji. — Po 

zamknięciu wystawy. — Obehśd dnia 89. listojiada.)

Nowością dnia w stolicy bułgarskiej, jest 
obecnie ustąpienie Grzegorza Naczewicza z zaj­
mowanej godnie dotychczas posady m nistra  
finansów. Bezpośrednim powodem tego ustąpienia 
jest nieprayjaźae wobec niego postępowanie pe 
wnej części deputowanych, wyrażone gwał­
townym a rty k u łem , umieszczonym we wy­
chodzącym w Płowdywie dzienn.ku M ały  
W iesłnik, organie wiceprezydenta sobranja, An- 
donowa. Dymisja N aczewicja rostała przez księ­
cia Ferdynanda przyjętą, a czasowym kierowni 
kiem ministerstwa finansów został zamianowany 
ukazem książęcym minister sprawiedliwości 
Siłabaszew .

Narodne sobranje, zj^ęte obecnie uchwale­
niem części kodeksu cy wilne go o zobowiązaniach, 
ma być jutro zwołane na posiedzenie, mające 
na celu przedwstępne narady w sprawie ucbwa 
lenia ustawy o zwołaniu wielkiego narodowego 
sobranja.

Rząd bowiem obecny zamierza przeprowa­
dzić zmianę niektórych artykułów  konstytucji 
Tym owskiej, a w tym celu powinno być zwoła­
ne wielkie narodowe sobranie, które ma uchwa­
lić między innem i: podwyższenie listy cywilnej 
księcia Ferdynanda, wynoszącej obecnie tyłku 
60fi,000fr., ustanowienie cenzusu majątkowego dla 
korzystających z biernego prawa wyboru do so- 
branja, zmniejszenie liczby deputowanych do te­
goż, wynoszącej obecnie 350 o sób, kreowanie 
d^óch  nowych ministerstw, a mlanowieie mini­
sterstwa handln i robót publicznych.

Jak  już doniosłem , wystawa przemysłowo- 
rolnicza w Płowdywie, została przez ks. F e rd y ­
nanda zamkniętą, a liczni wystawcy zagraniczni 
zaofiarowali w darze swe pawilony wraz z wysta- 
wionemi przjdm iotim i rządowi bu łgarsk ien  u Do 
liczby takich darczyń:ów  należą: fib ry k a  K-np- 
pa i wszyrcy prawie wystawcy z Czech i W ę­
gier. Za pożyteczna pracę około urządzenia wy­
stawy, zos'ało wiele osób przez ks. Ferdynanda 
udekorowanych. Między innymi także wetery­
narz L. Tymofdewicz, administrator wystawy, 
otrzymał order „zasługi."

Dzień 29. listopada obchodzony by ł nader 
uroczyście przeć tutejszą kolonję polską; przed­
południem tego d na  odbyło się za staraniem tu ­
tejszego towarzystwa polskiego wzajemnej pomo­
cy żałobne nabożeństwo w tutejszym kościele k a­
tolickim. Na katafalku obok stosownego napisu 
widniał herb Polski, a chór, złożony z członków 
tegoż towarzystwa odśpiewał w czasie nabożeń­
stwa szereg patriotycznych pieśni polskich.

Wi iczorem tegoż dnia w lokalu towarzy­
stwa, znajdującym się w hotelu Neapol, odbyło 
się towarzyskie zebranie zatuiesraujących w bo- 
fji Polaków, na którem było zaproszony, h także 
kilku Bnłgarów. osobliwie sprzyjających Polakom 
i sprawom polskim.

Wstępne patrjotyczne przemówienie wygło­
sił prezes towarayi.w a p. Marcin Woronowicz, 
zaś członek towa iyatwa, p. Skawiński, wygłosił 
piękny odczyt o powitaniu listopaiowem i przy 
czynach jego upadku, jakotaż i wiersz Duchiń- 
skiej, napisany w 50 letnią rocznicę tegoż po- 
wstania.

Pierwsuy kielich wychyl.ł Bułgar, dr. Koa- 
siakow, życząc. >by zebrani doczekali w nieda­
lekiej przy izłości dnia uzyskania niezuwisłoś ci, 
politycznej. Potem nastąpił cały szereg toastów, 
wygłoszonych w językach polskim i bułgarskim 
na pomyślność i zbliżenie się wzajemne swobj 
dnych, słowiańikich narodów, niepożądających 
własności swych b rac \

Wspomnę też, że porucznik Czardafon, oso­
bistość bardzo sympatyczna, który brał udział 
w ruchu, mąjącym na celu połączenie Bumelji z 
Bułgarją, a serdecznie sprzyjający sprawie pol­
skiej — nadesłał w dniu tym do rąk  prezesa 
polskiego towarzystwa butelkę sławnego w Buł- 
gaiji wina malinowego z napisem, aby zebrani 
wypróżnili ją  na wyzwolenie Polski i pomyślność 
jej siostry Bnłgarji, co też w rzeczywistości roz­
entuzjazmowane towarzystwo uczyniło. (K .)

Fundacja im. Tad Kościuszki
( Regulamin komitetu miejskiego we Lwowie.)

1. Miasto Lwów dzieli się według dzielnic 
na pięć głównych rejonów, a z pomiędzy 15, wy­
branych delegatów przeznacza się na każdą 
dzielnicę, czyli główny rejon, po trzech, miano­
wicie : a) dla śródmieścia pp. Janowski, ks. K a­
miński, Stokowski, b) dla 1. części pp. Głodziu- 
ski, dr. Piętak, Rawski, c) dla II  części hr. Bor­
kowski, Michalski, L. W ybranowski, d) dla III. 
części dr. Loeweustein, Opałek, dr. Zuliński,
e) dla IV. części Gołąb, Rawer, Syroczyński.

2. Każda trójka delegatów dzieli swój głó­
wny rejon na tyle mniejszych, ile za stosowne 
nzna i wybiera dla każdego określonego rejenu 
po 2 lnh 3 kolektorów. 3. Każda trójka delega­
tów, reprezentująca jeden z 5-ciu glownyeh re­
jonów, poda p. prezydentowi nazwiska kolektorów, 
czyli kwestarzy, z oznaczeniem ulicy lub placu — 
każdem u wyznaczonego — celem w ydana te­
muż : certyfikatu, upoważniającego do zbierania 
składek Pp. kolektorowie otrzymają drukowaną 
hste do zapisywania datków, u nich składanych. 
Ą. Obok certyfikatu otrzyma każdy kolektor 
odpowiednią ilość biletów, któremi będzie kwito 
wał otrzymane datki.

Te bilety będą opiewały : 
będą się ró (ser. a  na 5 c., na pap. czerwonym
żniły ko lo( „ b „ 10 „ „ „ niebieskim
rem pap ( „  r „  5 0 „  „ „ zielonym

druk ( „ d „ 1 zł. „ „ żółtym
czarny ( białym.

5. Kom itet m iejscowy obiera skarbn ika  na 
Lwów. fr. Zbieranie sk ład ek  w edług pozwolenia 
nam iestnictw a ma trw ać do końca 1814 ro ku.

7. W  każdą pierwszą niedzielę miebląca 
składają pp. kolektorowie zebrane w poprzednim 
miesiącu kwoty u jedaego z delegatów swej 
dzielnicy, który na otrzymaną kwotę wyda po­
świadczenie — a nazajutrz złozy otrzymaną kwo­
tę u skarbnika i otrzyma od tegoż poświadcze­
nie. Delegat dzielnicy, przeznaczony do odpiera­
nia pieniędzy od kolektorów, będzie miał konsy­
gnację czyli listę kolektorów tej dzielnicy— z od- 
powiedniemi rnbrykam i, w której będzio zapisy­
wał otrzymane od każdigo kwoty. Następnego 
dnia składa skarbnik otrzymane kwoty główne­
mu skarbnikowi, p. dyrektorom i Zimie, za po­
świadczeniem 8. W  osobnej księdze u skarbni­
ka każdy kolektor będzie miał swoją stronicę, 
na której będzie zapisana : a) ilość biletów we­
dług 5 gatunków i kwota, jaką reprezentują, 
b) kwota, przez kolektora zebrana i złożona. 
9. L iczby kolektorów się nie ogranicza. 10. Po 
urzędaeh wszelkich, rządowych, autonomicznych, 
zakładach finansowych, w nniwersytecie, szko­
łach, dworcach kolei itp. będą osobni kolekto 
rzy, wybrani przez dotyczące grono kolegów, 
lub zamianowani przez komitat miejscowy,
11. Oprócz sposobu zbierania składek przez pp. 
kol aktorów, dalsze sposoby przysparzania fundu­
szów mogą być następujące:

o) festyny, ( urządzane
b) przedstawienia w teatrze ( przez
c) koncerta, bale ( kom itet
d) '/la Prct> czystego dochodu od festynów, 

przaz Towarzystwa lub komitety na inne cele 
urządzanych Towarzystwa, chcące ofiarować ta­
ki procent na cele fuudacji, będą miały prawo 
umieścić w swych ogłoszeniach odporni iednią 
wzmiankę.

e) datki po koś wołach podczas nabożeństw, 
przez komitet w pewne nroczystości urządzanych, 
jak  n. p. :

24. marca, rocznica przysięgi Tadeusza Ko­
ściuszki w Krakowie.

4 kwietnia, rocznica bitwy pod Racłasi icam-
15 października, rocznica śmierci 7'adeu- 

sza Kościnszki.
f )  Skarbonki, po lokalach publicznych. O d­

biór z tyrbże, według dzielnic.

Teatr: „Pod ma s k ą k o me d j a  w 4 aktach Blu- 
meiithalr.. Początek o godz. 7. wieczorem.

C z w a r t e k  8. grudnia.
Uroczystość poświęcenia własnego domu stowa­

rzyszenia kupców i młodzieży handlowej o godz 12*/j 
w południe.

Wieczorek muzyczno-deklamacymy „Echa" w sali 
„Sokoła." Początek o godz. 7 ‘/i wieczorem

P i ą t e k  9. grudnia.
Odczyt dr. Dembińskiego („O legionach") w sali 

ratuszowej o godz. 6. wieczorem

KRONIKA.
Pan1* M u  j  o fuidacjl In leila  Tadeusza Ko*

iciusłw .

Ojarjusz lwowski.
Ś r o d a  7. grudnia
Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa polite­

chnicznego o godz. 6 wieczorem.

Wiadomości osobiste. P. Kazimierz B a r t o ­
s z e w i c z ,  znany literat i publicysta krakowski, 
bawi w uaszem mieście.

Z życia towarzyskiego. W minioną niedzielę 
odbyły się zaręczyny panny Marji S u l i  m i e j ­
s k i e j ,  eórki p. Józefa Sulimierskiego, byłego wła­
ściciela dóbr ziemskich w Tarnowskiem, z p. Ga 
brjelem W ę d r y c h o w s k i m ,  adwokatem przy»ię- 
głyrn w Kielcach.

Nekrologja. Kazimierz G e 1 a, oficjał namie­
stnictwa, zmarł d. 5. bm o godz. 4, po południu.— 
Antoni Korczak K o m o r o w s k i ,  < fle r pułku 
gwardji grenadjerów wojsk polskich z 1831 roku; 
urodzony w 1810 roku, zmatl w Krakowie. — We 
Wiedniu zmarł jenerał broni K a i f f e l .

Kalendarz. Środa (7 .): Ambrożego. W scból 
słońca o godzinie 7. minut 42, zachód o godzinie 4.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), zające, lisy, słonki, jarząbki, 
cietrzewie i głuszce, dropie i pardwy, bażanty i ku­
ropatwy, tudzież ptactwo błotne i wodne w ogólności.

Mianowanie. Minister handlu zamianował kou 
trolora pocztowego Mercelego Sławińskiego w Koło­
myi, zarządcą pocztowym w Sanoku.

Jubileusz papieski. W pałacu ks m.tropolity 
Sumbratowicza odbęijie się dnia 8. b. m narada w 
sprawie obchodu 50-letniego jubileuszu biskupiego 
papieża. Na naradę tę ks. metropolita zaprosił, oprócz 
gr.-kat. duchowieństwa, także liczne grono osób 
ś wiccłticłi >

Nowy plan nauki w szkołach realnych. Re-
skiyptem z dnia 12. listopada br. ministerstwo wy­
znań i oświecenia wydało nowy plan nauki dla sżkół 
realnych galicyjskich, wprowadzający w tych szko­
łach obowiązkową nankę języka francuskiego, począ­
wszy od klasy trzeciej.

Z Towarzystwa pedagogicznego. Wicepreze­
sem lw ow skiego oddziału Tow. pedagfgicznego wy­
brany p. J , N o w a k o w s k i ,  obecny zastępca in­
spektora lwowskiego okręgu zamiejskiego.

Wieczorek „Echa" budzi wielkie zainteresowanie 
i należy się spodziewać, że saia „Sokoła" we czwar 
tek będzie przepełnioną. Biletów nabyć można, po­
cząwszy od dziś, w księgarni pp.’ Gubrynowicza i 
Schmidta, tudzież w cukierni pp. Hausera i Bie- 
niedzkiego.

Uznanie. Komitet wystawy przemysłu budowla­
nego, wystosował do p. R o i l a ,  kapelmistrza 30 „p. 
pismo, w którem dziękuje mu za ofiarowany komite­
towi polonez pt. „ G ó r ą  p r z e m y s ł  i b u d o w a "  
i obdarza go bronzowym medalem namiątkowyu

Upadłość. W Przemyślu ogrosił krydę budo­
wniczy tamtejszy p. Marceli P i l e c k i .  Budowniczy 
ten zbudował w ostatnich kilku latach przeszio 100 
kamienic w Przemyślu, tak, że wszystkie znaczniejsze 
budowle pochodzą z jego lęki. Zbudował też wiele 
kamienic ne własny rachunek, które, gdy nie znala­
zły nabywców, podcięły jego egzystencję. Pasywa 
wynoszą przeszło 200.300 z ł . ; między poszkodowa­
nymi figuruje znaczna liczba rzemieślników z jardzo 
znacznemi sumami. Sąd wdrożył dochodzenie karne, 
a zarządcą masy konkursowej zamianował dra Wa­
cława Śkórskiego

Nagroda za schwytanie. Ministerstw- sprawie­
dliwości wyznaczyło nagrodę w kwocie 150 zł. dla 
tego, Irtoby ujął fałszerza monet zdawkowych, Stani­
sława Sompolińskiego, zbiegłego dnia 18 hstopada 
b. r. z więzienia śledczego tutejszego sądu krajowego 
Karnego, lub ktoby dostarczył wskazówek, które po 
służą do jego ujęcia.

W obronie Mirskiepo Oka. Towarzystwo poi 
skie w Sofji zawiadamia nas, iż wszyscy Polacy 
zamieszkali w Sofji, solidaryzując się z odezwą towa­
rzystwa tatrzańskiego, niedawno temu w pismach 
polskich ogłoszoną, a wzywającą rodaków do protestu 
przeciw chęciom zaborczym niewdzięcznego sąsiada, 
cilem ustrzeżenia dla nas Morskego Oka, wnieśli 
dnia 2 b. m. odpowiedni protest na ręce prezesa 
Koła polskiego p. .Jaworskiego.

Temperatura. Barometr opade. Brednia tempe­
ratura w tym czasie była — 3 1(‘C., najwyższa 
—  2 C C . najniższa — 4 ‘8°C,

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku zachodni, 
co do i ły  mierny (3 — 4 ) ;  średnia temperatura doby 
pozostanie około — 4®0, niebo jdzie zachmurzone, 
a względna wilgotność powietrza około 95 proc; 
opad, śnieg.

„Sokal" Samborski. O rozwoju „Sokoła Sam­
borskiego piszą do nas z tego m iasta: Towarzystwo 
nasze, lubo w trudnych dość warunkach, stara się 
wszelktemi siłami, aby podtrzymywać i mnożyć swe
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Mąż--Wdowiec.
Powieść z anglelsk ego 

ISA B R A D D O N .

(Ciąg dalszy)'

— Toby mię chyba najmniej obchodziło, je 
m bowiem zanadto ju t  ostrzelaną ẑ  ludzkiem 
laniem. Być może, że jestem w istocie ko­
tką i nie dorosłam godności, jak a  towarzyszyć 
ma córce j -stora, ale pan nie wiesz jeszcze 
zystkiego. Doprawdy, oszalałabym, gJybym  
:iała nad tem wszysikiem się zastanawiać. Na

wszelkie usiłowania, ja  zawsze pozostanę tą 
aą „Bellą-cyganką".

— I  pani chciałabyś dla mnie narazić się
to ?  — zapytał Drew,

._  A dlaczegożby n ie? W szakże jesteśmy 
lyjaciółmi.

— I  sądzisz pani, ze uda nam s*ę ta bz‘.u 
ia?  PotrafiiZ pani dobrze odegrać sw^ r d ę ?

— Przekonasz się pan niebawem i sam bę- 
osz mógł wydać sąd o moich zdolnościach 
torskich.

— Mimo wszystko, drżę na myśl, zo nasza 
•awa gotowa wziąć niepomyślny obrót

B ył już prawie zdecydowany, z całem zan 
iiem objaśnić Bellę o swem położeniu i zwie­
ść się jej z całą ta jem nicą; ala po głębszej 
iwadze postanowił na razie zaniechać tego. 
lawiał się skntków, jakie mogłyby wyniknąć z te- 
, gdyby Łucja niespodz ame dowiedziała się o 
a, że jest jego żoną. Mogłoby to nagle obudzić

w niej nspione uczucie antagonizmu. A któż j 
mógł zaręczyć, że Bella datrrym a tajemnicy V 
I  cóż wtedy się s tan ie '? W i _ucji obudzi się 
świadomość, że jest z nim nierozerwalnie zwią­
zaną i że wszystko, cokoiwiek mogła powiedzieć 
lab uczynić, nie będz.e w stanie zmienić istotne­
go stanu rzeczy i świadomość ta m ogłaby ją  po­
pchnąć do jakiego nagiego kroku, który równo­
cześnie strąciłby jego w bezdenną przepaść roz­
paczy. Nie, ażeby przeciw temu się zabezpie­
czyć, musi wciąż jeszcze tajemnicę zachować 
w głębi swej dnszy.

— Słabością serca nikt jeszcze nie zdobył 
kobiety — odezwała się Bella wesoło, przerywa­
jąc tok jego myśli. — Jeśli ac nie posłnehasz 
mej rady, w takim razie będzrcsz musiał działać 
na własDą rękę.

— Nie pozostaje mi nic innego, jak  pójść
pod rozkazy pani. Kiedyż wasza wysokość za. 
rządzisz rozpoczęcie kam panji?

— Dziś, mylordzie — odparła Bella, sk ła­
dając przed nim żartobliwy pokłon.

— Ale, otóż i dzwonek się rozlega. Będą 
się tam dziwili z powodu drugiej naszej nieobe­
cności. Pysznie się składa. To może posłużyć za 
doskonały początek całej komedji

— A gdzieżeicie to państwo bywali przez
tak  długi czas ? — było pierwsze pytanie Got­
fryda, gdy ich oboje ujrzał wchodzących do

— Oglądaliśmy zbiór fotografij pana Drewa 
— odparł t Bella bez zająknieola.

— lim ! jak widzę, to niektórzy ludzie bar­
dzo w ieli potrzebują czasu do oglądnięcia kilku 
tnzinów tolografij — zauważył Gotfryd, mocno 
zaintrygowany przypuszczeniem, że Drew n a­
reszcie zię zakochał i to w zmiennej, jak cnorą 
giewka, osóbce Belli.

— Pan Drew był tak  grreozny, że dawał mi

stosowne objaśnienia — odrzekła Bella, nie da­
jąca ani. jednej chwili czekać na odpowiedź — 
Opisywał n i  wszystko z całą dotładnością. Z re­
sztą powinieneś pan to wiedzieć, panie Gotfry 
dzie, że nie wypada ci czynić uwagi nad tem, 
co starsi robią. Okazuje to b rak  szacunku dla 
starszych.

Albo t«ż bardzo niedojrzałą młodość — 
o lp a rł (jroJTryd. — Przebacz mi, moje dzieci}.

— Nie będę się zmzała du sprzeczki z pa­
nem, a zresztą zanadto jestem głodna, by to 
czynić — rzekła Bella z zw ykłą swą; ud iną 
powagą.
# — A ja na pani miejscu, panno Bello, po­
wściągnąłbym nieco swój apetyt. To woale nie­
ładnie, być tak łakomym — c i ą g n ą ł  Gotfryd.

— Nie umiem inaczej, mój panie kochany 
— odcięła Bella, nie dając się zbić z tropu — 
Ale cóz to jest Lucjo, ty nic nie jesz. Szkoda, 
że nie byłaś a nami w salome zamiast tutaj sa­
motna pogrążać się w marzeniach.

— Nie chciałam wam przeszkadzać —- od ­
parła wymijająco, głaszcząc Laddie, która się u 
nóg jej łasiła.

Bella, stosownie do ułożoneg > poprzednio 
pl.tnn, udała zakłopotaną temi słowami Lucji, a 
Gotfryd zamienił -  m atką tajemnicze spojrzenie, 
które naturalnie nic mogło uiść uwagi Orewa.

Wieczorem, gdy Bella zabierała się już do 
odjazdu, Drew narzucał się jej prawie z swem 
towąrzyetwem i zachowywał się zupełnie tak, jak 
zdecydowany jej wielbiciel. Równocześnie, sto­
sownie do wskazówek Belli, stara! się unikać Łu 
cji, którą rzeczywiście to zuch wanie s>ę jego 
nieco nbodlo,

r ił  o z d z i a ł X X II.
Zabawa z przeszkodami.

* Bella przyjeżdżała ciągle do W bitefriars i

szeregi. Że działalność iego nie jest bezowocną, do­
wodem tego wyrazy uznania męża, w zawodzie sokol­
skim doświadczonego, druha lwowskiego, p. W ł J a ­
nikowskiego, nu którego, podczas lustracji ćwiczeń ju­
bileuszowych, druhowie nasi nader dodatnie uczynili 
wrażenie. W ćwiczeniach jubileuszowych lwowskich 
druhowie nas; osobną stanowili całość i reprezento­
wali naszego „Sokoła" wcale poważnie; brak tylko 
czuć się dawał osobnego sztandaru, ale i o tem To­
warzystwo już myśli, a przy pomocy Bożej i dobrych 
osób, może nie długo czekać będziemy na urzeczywi­
stnienie powziętej myśli.

Z Towarzystwami innych miast starał się nasz 
„Sokoł" u (rzymywaó zawsze łączność i braterski sto­
sunek, wysj łając na każdą ważniejszą uroczystość 
swoich delegatów. Towarzystwo, zwalczając miejscowe 
uprzedzenia, stara się wycieczkami zainteresować i 
przyciągnąć szersze koła tutejszej publiczności. Pod­
jęte w tym celu usiłowania, lubo na razie nie wypa­
dły zupełnie zadowalająco, przecież utwierdziły To­
warzystwo w przekonaniu, że wytrwałością i cierpli­
wością da się i w tym kierunku coś zrobić.

Ćwiczenia gimnastyczne, przerwane czasowo z 
braku sali, podjęto na nowo w sali nowowybudowa- 
nej, pięknej i wygodnej. Druhowie, spragnieni po­
karmu fizycznego, stanęli zaraz licznie, a skoro zoba­
czyli, że kierownictwo spoczywa we wprawnej dłooi 
nowego nauczyciela, już na drugą lekcję zjawili się 
w zdwojonej liczbie.

Nie brakuje też zachęty ze strony zacnego na­
szego prezesa, który, mimo rozlicznych zajęć, osobi­
ście jawi się na godzinach ćwiczeń aby przodować 
dobrym przykładem. Wydział, odstępując od dotych­
czasowego zwyczaju, postanowił w miesiącu grudniu 
zamknąć swój rok admiD'stracyjny i przedsięwziąć 
nowe wybory. W tym celu zaprasza wszystkich człon­
ków, aby w dniu 17. grudnia 1892 o godzinie 7. 
wieczorem zgromadzili się w sali gimnastycznej. Po­
rządek dzienny walnego zgromadzenia jest następu­
jący: 1. Odczytanie protokołu z ostatniego walnego 
zgromadzenia. 2. Sprawozdanie kasbwe. 3. Sprawo­
zdanie z czynności wydziału. 4. Wybór przewodni­
czącego i zaTządu- na rok 1893. 5. Sprawa sztan­
daru. 0. Wnioski członków.

Sprawa Łuskiny. Czas pisze: Znany maiarz 
Łuskina zaaresztowany został — jak wiadomo z te­
legramów -  pized kilku dniami w Paryżu Bliższe 
szczegóły o przygodach autora „Wielkiego Roku" 
podaje między nowościami kryminalnym Figaro  w 
następujący spisób „Łuskina, zaaresztowany w p.ą- 
tek rano przez komisarza p. Cochefort, pozostaje 
nadal, w śledztwie. Między dokumertami i papierami 
obwinionego znaleziino 30 ślepych map Francji. 
Mapy te, znaczone przez Łuskinę, zawierają dokładną 
topografję rzek rzeczułek, a przedewszystkiem dróg, 
prowadzących do miejsc foityfikacyjnycb i magazy­
nów amunicji. Zapytany o cel tej pracy, odpowiada 
Łuskina, że plary i mapy stanowią niezbędny ma 
terjał do dzieła jego p. t. „W idki Rok", którego 
pierwszy tom — jak zapewnia — juz się ukazał. 
Dzieło, pisane po polsku -— Łuskina jest narodo­
wości polsko-austrjaokiej —  tłumaczone ma byó już 
na język rosyjski i niemiecki, a przedstawia hipote­
czne wyniki europejskiej wojny. Ponieważ ezęść akcji 
wojennej — twierdzi dalej obwiniony — rozgrywać 
się będzie na terytorjum francuskiem, chciałem po­
znać bliżej geografję wojskową kra,u. Łuskina, który 
odpiera stanowczo podejrzenia szpiegostwa, utrzymuje 
prócz tego, że jest artystą-malarzem. Cokolwieboy 
jednak mówił, jawnem jest, że pozostaje w służbie 
trójprzymierza."

Nie wątpimy, że niedorzeczne oskarżenia, w ja­
kie uwikłany został zbiegiem okoliczności twórca 
„Rzezi oszmiańskiej" będą i wooec policji paryjkiej 
wkrótce i z łatwością wyjaśnione. Nie trudno prze­
cież zasięgnąć można informacji, ż" „Wielki Ł >k“ 
me jest myiem, a zbierać dokumenta do powieśd, 
jeśli wolno Zoli, wolno i p. Łuskinie.

Czeska Akademja umiejętności odbyła w ub'e 
gły piąiek doroczne uroczyste posiedzenie, które za­
gaił wio* lektor marszałek kraju ks. Jerzy Łobkowic. 
Jeneralny sekretarz prof. Solin zdał następnie sprawę 
o stanie i działalność. Akademji. Z« sprawozdania 
tego dowiadujemy się iż cesarz zatwierdził dokonane 
przez Akademję wybory członków honorowych i za­
granicznych W ten sposób zostab członkami hono­
rowymi: ks. Jerzy Łobkowic i dr. medycyny Józef 
Sioha; członkami zagranicznymi pierwszej ktasy : w i­
ceprezydent galicyjskiej redy szkolnej dr. Michał Bo­
brzy ński, prezydent centralnej komisji dla zabytków 
historji i sztuki baron Heltert, sekretarz kauoelarj5 
gabinetowej dr. Fryderyk Masek prezydent połu­
dniowo s-iowiańskiej Akademji w Zagrzebiu ks. dr. 
Franciszek Raczki, szef sekcj* w ministerstwie wy­
znań i oświaty dr. E lw ard R i t t n e r  i prof. uni­
wersytetu wiedeńskiego dr. Robert Zimmermann: 
członkami zaś zagranicznymi drugiej klasy zostali: 
prof uniwersytetu petersburgskiego Iwan Mendelej i 
prof. uniwersytetn Jagiellońskiego dr. Karol Ols/e- 
wrki. Korespondencyjnym członkiem Akademji wy­
brany został znany dobrze społeczeństwu polskiemu 
pisarz p. Edward Jelmek.

Manja pojedynkowa w Niemczech. Dwaj stu"
denci niemieccy spotykają się wiecz rem w knajpie;

podochooeni obydwa,, lada więc błahostkę nastręcz.'1 
powód do zwady; następuje wymian? najprzód obel, 
słownych, później czynnych, wreszcie kart-wizytn ■ 
wych : rzeczy te są na porządku dziennym w życii 
studenterji niemiecziej. Rozwiązanie sprawy: szram 
na policzku, albo szczerba ns nosie, lub uchu je 
dnego z przeciwników, która w oczach wielu zasaczy 
mu przynosi. Tak bywa zwykle.

Przed kilkoma dniami jednak w Lipsku, dwa 
poróżnieni w knajpie o... względy kelnerki, stucfónci 
medycy z wyższych semestrów, nie poprzestali uu 
zwykłem rozwiązaniu spraw tego rodzaju. Doszło di 
pojedynku na pistolety. Spotkanie odbyło się w ab.e- 
głą niedzielę, w lesie, w okolicy Lipska, a zakoń 
czyło się bardzo tragicznie, gdyż śmiercią jednego i 
przeciwników. Zabity, Przyrembel, pochodził ze Szią- 
ska, zdawał właśnie egzamin państwowy i zasłuży 
się już, uazielając pomocy, jako lekarz, w Hamburgu, 
dokąd podczas epidemji wyjechał. Szczęśliwszy, a ra 
czej mniej szczęśliwy przeciwnik oudał się w ręct 
sprawiedliwości. Byó może, iż tragiczny teu wypade. 
wpiyuie na trouhę mniej hojne szafowanie kartain 
wizytowemi przez studentów tamtejszych.

Cirman Sylva. Od czasu powrotu króla Karola 
przeszły do wiadomości kół dworskich w Bukare 
szcie bliższe szczegóły o stanie królowej Elżbiety 
(Carmen Sylvy), bawiącej od kilku miesięcy u matki 
na zamsu Neu-Wied. Owoż stan królowej jest wcale 
niepocieszający. Sparaliżowanie dolnych kończyn zna­
czne czyni postępy. Pacjentka spędza dni w łóżku, 
lub w specjalnie zbudowanym fotelu, chodzić bowiem 
nie może. Możmść mebu ramionami nie została jej od­
jęta, to też królowa gorliwie zajmuje się lekturą, pi
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samem i malowaniem. Ukończyła ona właśnie p o w ie ś ^  
„Śniegi", osnutą na tle życia ludu rumuńskiego iB
przełożyła wiele ludowych piosnek rumuńskicl na 
język niemiecki. Dla przyjaciółek ozloniła królową 
kilka wachlarzy swemi malowidłami. Niebawem ms 
Carmen Sylvę przewieść, brat jej do Palanzy, a i, 
wiosną wybierze się napnwrót do Neu-Wied.

Zaręczyny na dworze angielskim. Pra, a an-9 
gielska kolportuje znów wiadomość o zaręczynach 
księcia Jerzego York, jedynego syna następcy tronu 
z narzeczoną jego zmarłego brata, księżniczką May 
Teck. Zaręczyny te niebawem zostaną urzędownio 
ogłoszone, ślub zaś odbędzie się z końcem lntego, 
lub w pierwszych dniaen mai ca 1893 r.

„Feudroyant", atary okręt Nelson’a, przenie­
siony został bez sewanku ze Swinemunde do \nglji 
i spoczywa obecnie w londyńskich dokach South­
w est India.

Zemsta balwierza. Niejaki Luigi Sivieri, w ła­
ściciel golami w Bolonji, karany już kilkatromie za 
burdy uliczne, w przystępie wściekłej zazdrości za­
wodowej, zarżnął brzytwą dawnego szego pomocnika 
Giuseppa Artiolf który uprzejmością swoją pozyski­
wał liczniejszą klientelę. Zbrodniara oddał się sam 
w ręce sprawiedliwości

Z polowania Nieprawdopodobny, a jednak p ra - ' 
wdziwy wypadek na polowaniu, opisują gazety augs- 
burgskie. W lasach w pobliżu Friodbnga odbywało 
s!ą polowanie. Jeden z myśliwych stanąwszy na sta­
nowisku, właśnie zdejmował ze siebie zawieszoną 
przez plecy strzelbę gdy w tem tuż przy nim prze- 
biega duży rogacz, który togi swe tak uplątał w pas 
od strzelby, że wraz z taaowa umknął w gęstwinę, 
czem zapewne i strzelec i r„gacz zaiówao zostali 
przelęknieni. Na ślad rogacza, jako i atrzelbj nie 
natrafiono.

Nekrelogja. Malwiua W i e d e ń  zmarła we 
Lwowie d. 5. bm w 17 roku życia.

Sw. Mikołaj. Okr*ty wspaniałym płaszczem, 
suto tkanym złotem i srebrem, z długą po pas siwą 
brodą, w otoczeniu licznej świty aniołków, zjawił się 
ouegdaj 6w. Mikołaj w Kasynie miejskiem. Sala 
wielka przepełniona milusińskimi, którzy nie mogli 
doczekać się godziny 7 W  tej ohwili w sali gwar 
ustał, zapanowała cisza grobowa — dant znać, że 
św. Mikołaj przybył. Kurtyna poszła w górę i ukf- 
sał oię św Mikołaj w całym majestacie. Powitać 
dzieci objasmająe cel swojej wizyty, że przychodzi, 
tu, ażeoj grzecznym dzieciom rozdać podarki, które 
doł-ra Bozia im przesyła — dla niegrzecznyeh nie- 
tylko że uic nie m i, aie jest tu nawet w jego oto­
czeniu djabełek straszny ja t  upiór, jak noc, który 
meaobre dziatki zabiera ,e sobą. Następnie polecił 
adjutaniom swoim wyszukać grzeczne dzieci i lozdać 
im podarki. Okazało się w rezultacie, że dzieci nie­
grzecznych wcale nie hyło na sali. Badość milusiń­
skich nie da się określić słowami. Naturalnie wię­
ksza część zabawek padła ofiarą eksperymentów 
dzieoięcyoh, chcąGych zbadać konstrukcję Po rozda­
niu zabawek muzyka zagrała marsza i milusińscy 
odbyli defiladę. Późnej nastąpiły tańce. Starsi, dla 
przykładu i poświęcenia dla swoich i cudzych 
ciecn", puścili się także w tany. Zaoawa, pełna ucie­
chy i śmiechu, przeciągnęła się do godz. 1C.

Wydział „Echa" zaprasza członków czynnych 
na próby przedkoneertowe, odbyć się majaoe: we wto­
rek o godz 7-/, wieczorem w lokalu „Echa" we 
środę o g. 7. wiecz. w szkole im. Staszica, a we 
czwartek o godz. 12. w południe w sali Tow. gimn. 
„Sotoł “

ku wielkiemu utrapień u Łucji, zawsze wierszą 
azęść czasu przepędnała z Drewein.

P e w n e g o  dnia zaproponował on Belli, czyby 
nie zechciała z nim przejechać się łódk^,. D zie­
wczę zaśmiało się i przyjęło propozycję jak  naj­
chętniej.

W łaśnie Drew odbijał od brzegu, gdy Łucja 
zjawiła się nad rzeką i z przesadną wesołością 
zaczęła ku nim wymachiwać chustką. Odpowie­
dzieli na to powitanie, ale w D rew ie obudaiło się 
w tej chwili coś, laliby poczucie winy i było 
mu jakoś nieswój iko.

— Sprawa nasza czyni znakomite postępy; 
Łucja jost strasz’ o zazdrosna — odezwali się 
Belła do swego rzekomego wielbiciela, gdy na 
gły skręt rzeki skrył ich na chwilę przed samo­
tną postacią, stojącą na brzegu. . Czy widzisz pan, 
jaka  jeat niespokojna i jak  śledzi każde 
nasze poruszenie ?... Zdaje mi się, że ona oc we­
kuje ogłoszenia lada dzień naszych zaręczyn... 
Ale bo też doskonałymi jesteśmy komedjantami!... 
Moglibyśmy doprawdy wstąpić dc. teatru skoro 
już tu cała bistorja się ukończy — dodała na 
pół żartem

— Niech Bóg uchowa! — rzekł Drew po 
ważnie. — Są wprawdzie, zarówno jak na ca­
łym świecie, tak i na scenie dzielne i uczciwe 
kobiety ; ale pomyśl pani tylko o ciężkim żywo­
cie aktorki, o pokosach, jakie na nią zewsząd 
czychają...

— Wiesz pan co, zajmij pan w najbliższą 
niedzielę miejsce mojego papy na kazalnicy... 
J ak  w.dzę, zdradzasz pan kn temu pewno zdol­
ności.

— Czy pani ani przez jedną chwilę nie mo 
żesz być poważną, panno Bello?

— Ono! .. Gdybyś pan n ie rn  mógł mię wi 
dzieć, z newnością zmieniłbyś twe zdanie o mnie... 
Jestem  dosyć nieszczęśliwą, ażeby w tej chwil.

byó poważną, Łucja bowiem zaprosiłs mię 
bal, na który nitstety, praybyć nie mogę.

— Rzeczy w ście to rzecz bardzo poważna — 
odparł Drew z uśmiechem... A czy wolno wie 
dzieć. z jakiego powodu nie możesz paui przy 
jąć tage zaproszenia ?

— Trudno mi to panu powiedzieć.. aL 
cała rzecz polega na tem, że nie mogę sobii 
Bprawić nowej sukni, a wstydzę s:ę przyjśi 
w starej, której używam ju l  od niepam ętnycl 
czasów.

Panno Bello, pani musisz być na tyr 
balu — rzekł Drew. — Czy nie mogłabyś pa„ 
owej slarej sukni jeBzcze r a t  przerobić I? Prze 
cież na koszta tak.ej przeróbki, kilka wstążei 
i t. p. wystarczyłoby pani jeszcze pieniędzy ?

— Widać, jas  pan mało zaś sz się na teg< 
rodzaju sprawach. K ilka wstążek ! Ależ ta  su 
knia musiałaby chyba być cała nakryta wstąż 
kami, ażebym s.ę w niej mogła pokazać w tc 
wa-zystwie. Nie, o tem nawet nie ma co mówił 
Wiem, że n:‘e mogę być na tym balu i musz 
się pogodzić z moim losem.

— A siostry pani czy będ ą ?
— Siostry mogą być, do one nie wyd#'j 

jeszcze iwego szpilkowego — u nieb jest je 
szcze dobrobyt.

— A [ aDi byiaś rozrzutnicą i wydała 
Bwoje pieniądze w krótszym o wiele czasie 
aniżeli się to stać powinno, niepiawdaż, pann 
Bello ?

Zachm urzyła się, udając zagniei ^aną.
— Ach, pan usiiuje3z nawsze wydoby 

z e  mnie wszystkie moje tajemnice — rzekła. -  
Ale mt sisz pan w edsicć, że ja  nie wydawała! 
moich pieniędzy na byie co i żc nie utiywałai 
ich dla samej siebie.

( Ciąg dalszy nastąpi.)

Krem orjentaln/ biały, M A  G -N O L IN . J. IH N A T O W IC Z ,
1 rf., eielisto-róiowy dla 
nadaje twarzy naturalną 
I  zostanie

blondynek i cielisto-źółtawy dla szatynek zł. 1'20 
białość i delikatność. Twarz dzinbata i piegowata 
całkiem odświeżoną i odmłodzoną.

jedyny środek odświeżajmy p łeć: skóra sucha, szoistka i zgrzybiała pod L \y ( ) W , sk lep y  w ła sn e  u lica  K op ern ik a  1. 8 , u lica  H alićk *  1. 11 .
amK em M a n n o  H m  itv sic unekką i delikatną. S f u g u o l i n a  n s n f f Z  .      , ,
c c e r z o n o M  n e e a  IJ w ą g r y .  Cena tegc znakomitego środka l  i ł .  50 et. KRAKÓW, S u k ien n ice  1. 2 0 . CZERNIOWOE, Rynek 1 .2 .
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DZIENNIK FOLSEI z dnia 7. 1892 r.

Trimy pauprów ulicznvch wyprawiały onegdaj 
na głównych ulicach miasta pie>ie!ne’wrzasł:i i a- 
wantuiy, goniąc „Mikołajów" i wybijając po drodze 
w lokalach publicznych szyby Widownią najwię- 
Jrtyo.h ekscesów był Rynek, gdzie do namiotów 
piarnikarskich przypuszczano formalne szturmy. Tym­
czasem w całtm śródmieściu nie było ani jednego 
policjanta, nie dziW więc, ie podobne rzeczy dziać 
się mogą w stołecznem mieście.

Czuły eskulap. Do jednego z tutejszych pa­
tronów chirnrgji zgłosił się onegdaj o godzinie 10. 
wieczorem pewiem kelner z prośbą wyjęcia mu ości 
rybiej, która mu utkwiła w garale. Pan patron 
ohirurgji, zamiast ość wyjąć, wpadł w gniew krzycząc, 
jak kelner może go o tak późnej godzinie molesto­
wać. Ostatecznie skończyło się na tem, ze kelner 
został wyrzucony za drzwi i otrzymał na drogę no­
tę i  ny policzek. WBzelkie komentarze są tu zbyte­
czne; żałować tylko wypadu,,iż me ma izby lekar­
skiej, ktoraby owego patrona nauczyła —  rozumu

Jan Orth WC Lwowie. Kto nie wierzy, że Jan 
Orth jest we Lwowie, niech pójdzie do atelier znanego 
fotografa tutejszego p. T r z e m c s k i e g o  przy ulicy 
Trzeciego Maja, a będzie mOgł oglądać jego fotografję. 
Naturalnie jednak fotografowany tam nie ject ewym 
Janem Ortnem, story miał zatonąć na dalekich mo 
nach  Południa,..

„Znany publicysta polski. “ z Warszawy do­
nosi nasz korespondent: „Zaciekawiony, kim może
byó wspomniany w mojej ostatniej korespondencji 
„budowni"*/ złotych mostów zgody“ pomiędzy Kos ją 
a Polką, Lichtański, autor broszury o Trzecim Maju, 
zacząłem iię informować bl.żej i oto w krótkich sło­
wach donoszę wam o wyniku moich badań. r  L’ch- 
tański jest sekretarzem magistratu warszawskiego, a 
zat.m uiŁędnik;em w służbie rosyjskiej, spokre­
wniony jest przez żonę z tutejszemi rodzinami 
rosyjskiemu. Pokorny służka rządu i rubla pisze 
to, co mu każą, jak dotychczas na szczęście 
tylko w broszurach, gdyż w dzienmkacn jakoś z 
jego artykułami obchodzono się jak na to zasłu­
giwały —  to jest rzucano je do kosza.
Ma o sobie wyobrażenie, że u s t znakomitym ekon< 
miętą politycznym i w tym kierunku występował już 
niejednokrotnie z broszurami, o których bardzi a<»ło 
kr< wie. Najsmutniejszym jest to, że pan ten siedział 
na Syberji przez lat prawie 20, przyjęty został przez 
jenerała Stirynki wieża do służby w magistracie w“r- 
bzawskun. a dzisiuj w sposób, dający dużo di myśle­
nia, stara się „odwdzięczyć' rządowi rosyjskiemu za 
d znane „dobrodziejstwa" na Syberji Pod czyim Wpły­
wem Liehtańsk pisał swoją ostatnią broBzurę nie­
wiadomo : przypuszczają tu jedn ik ogólnie, że mu­
siało fc'ewną rolę w tem odegrać ustąpienie Starjn- 
kżewisża chęć Lrzypodobania się nowemu prezyden­
towi miaBta Warszawy, jenerałowi Bibikowow., zacie­
kłemu nieprzyjacielowi Polaków i o nawa o > asne 
si inowiBki“.

H u m t r j  i t y e j p y  k a l  i n d a r z  . ,S * n l g o s »
na rok 1893, uzn ,ny jakc najlepszy, nzbyWS'1 mogą prenu- 
meratorowie „Dziennika Polskiego' po  z n i z o n e j c e ­
n i e  4 0  ct. (z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  c l  Nader 
ozdobni" wydany kalendarzyk k i e s z o «ak o w y  „Śmigusa 
Kosztuje IM  o t (z przesyłką pocztową) '&£ ct.

VTj€^cm ir©Ł Miuaycino-deklamacyjny urządza sympa- 
tyczne Tow. śD iew aykie „Echo", we czwartek dnja 8. gru: 
filia jako w < -tą rocznicę zarżenia towarzystwa w rali 
Sokoła1 1 ropiem i 1. R ossini: Uwertura z opery „ ty  aiik 

lewiiski"   odegra orkiestra 5-5 pp.. 2. Niedermejer:

idśpiewa —j  m
Symfonia — Andante — : deg.a ork sstra wojsk. 5. Me-
U d j"■ ludowe : a) „Słowicze!:" (układu dr.'Bogdańskiego) — 
b) „Tam w aoiiuie szumi młyn" -  e) „O dziewczę pojdz — 
odś) iewa obór mięszany 5. Deklamacja 7. a) G i l i : Sere 
nada (»olo tenorowe p. Stan. Sienkiewicz), b) Al. Orłowski:

n  __ 1  i  n d ń n ii . in  n h A r  tn Pktf i _ F j f lh a  Z„Prawdziwy polones" — odśpiewa ehór męski 
towarzyszeniem- ork!estry. 8. Moniuszko: Duet z opery
„Halka" — odśpiewają pp. Sian, Sienkiewioz i f j ta i  
9. Kurpiński : „Elegie La.moniąue" — odegra orkiestra
55 pp 10 Serenada z przeszkodami. Seena humorystyczna 
ze śpiewami -  1 odsłoni., zlokalizowana. z niemieckiego 
przez Orł. i Pont. =  odegrają członkowie „Echa z tow. 
ork „strT Ceny miejso: Krzesło pierwszorzędne 1 zł. — 
Kr -„o drugorzędne ct — W»tęp na salę 30 ct —
Wstęp dla młodzieży szkół średnich 20 ot Biietow nabyć 
można od wtorku 6! b m począwszy w księgarni pp. Gu- 
brynowi za i Schmidta, tudzież w cokiei l ' pp. Hausera i 
Bwniedzkiego, a w dzień produkcji wieczorem przy kasie. 
Boezątek z uderzeniem godz. 7 '/, wreczzrem.

W i d o k i  tu.  L w ó w  a  wykonane nadzwyczaj efekto- 
uie w zaszczytnie znanj m Zakładzie fotograficznym p.
Łmeskiego,1 a wydane oy a lł em p. Bromilskieijo wyszły

w d r u g i m  nakładzie Nadsia się one doskonale na
.minki gwianłkor „  _

—  - *■ głodno dzieci złożył p. \ dNa

środę dnia 7. b. m. o godzinie
S k ł n d k s .  

fciłr.
E s]tre s i<  i i - i .  -  — - s - - -  -  -■

I  :  ] nlddina ndb Irie się pogrzeb s . p  Witirejmlny. Wj- 
Uehiewiczowej żony długoletniego i z a s ł u ż  ine^n towarzywa 
korkowego p, MionaJ z Walichiewic? i na który t pegrzeb 

aszczyt i-zan. toW. uprosić. żibór o godz. poł d i ■> 
■ zed realnością 1. 7 plao Halicki. .

Michalski m. p.

Wiadomości literackie i artystyczm
ł tn ^ „ 'h a r  te a tra ln y . W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we śroaę po raz drugi „Pod maską" \.Das 
not Ut (Jetćciu), komedja w 4 aktacn Oskara Rln- 
montbala; jutro we czwartek o godzuiie pół do 4 
j-opołudniu „Właściciel kuźnić", dramat w 5. aktacli 
Jerzego Obnet a ; wieezór o godzinie T „Straszny 
dwor", opera w 4 aktacn MouiuLzk Występ p p .: 
Aleksandra Myszugi, Rudolfa Bemhardta i Juljana 
Jeromina.

Nowe wydawnictwo. Tutejsza drukarnia Ludo­
wa postanowiła przystąf ić od 1. stycznia 1893 r. 
lo wydawnictwa Czytelni domowej, która będzie zbio 
rem najcelniejszych powieści, pamiętników i opowia­
dań historycznycn. W szeregu dzieł, które w „Czy­
telni domowej" pomieszczone będą, znajdą się prace 
autorów takich, jak: Roile (dr. Antoni J.), Łoziński, 
Am. Kosiński, Bernatowicz, Ignacy Chodźko, Maurycy 
Hocanacki, Potocki, Kraszewski, Jarochowski. Ku­
bala, Rufin Piotrowski i wielu innych. W ciągu 
r*ku wyjdzie 8 do 12 tomów, l.ażdy tom objętości
"10 do 12 arkuszy. Aby zaś dopiąć zamierzonego
przez to wydawnictwo celu, to jest, aby je nczy-
uió dostępnem dla najszerszych kół czytelników, 
c e n ę  t o m u ,  bez względu na jego objętość, u s t a ­
n o w i o n o  n a  60 ce n t ów.  Nad wyborem czuwać 
będzie komitet redakcyjny, złożony z wytrawnych 
inawców literatury, naszego społeczeńsl wa i jego po­
trzeb umysłowymi i moralnyoh.

Książki za bezcen, z powoda zwinięcia ks.ę- 
girni wydawniczej p. Bartoszewicza ar Krakowie,
otrzymała księgarnia Altenberga wszystkie wndawni 
etwa zwiniętej księgarni do wyprzedaży po cenie nie- 
praktykowanie niBKiej. Dość np. powiedzieć, że 
Wielka „Uistorja pierwotna Polski" Juljana Barto 
mewiota, kosztuje dziś zamiast 14 zł. tylko 3 zł. 
50 ent., że Z tomów dzieł Krasickiego dostać można 
za 1 zł, 25 ont, Szubińskiego „Historję kościoła 
polskiego' za 3 zł. 50 ont (cena ksi^gar ka 12 zł.) 
Katalog tych azitł zniżonych obejmuje sto tytułów, a 
są w nim dzieła historyczne, pcwieśoi, poezje, dzieła 
matematyczne, hnmoiystyczne itd. wyprzedaż trwać 
będzie przez parę tygodni.

K l. P a w tf  R zew uski, biskup nominat pruseń 
aki, stEtragan warszawski. Napisał Kazimierz Barto

szewicz. Kraków Nakładem autora. 1893 “ — 8°,. 
ptr. 69:

Jest to biografja świeżo zmarłego dostojnika 
kościoła i szermierza sprawy narodowej; biografia, 
gorącym nacechowana patriotyzmem, a opracowana z 
gruntownością, czyniącą prawdziwy zaszczyt autorowij 
i w sposób wytworny — jak wszystko, co yychodu 
z pod pióra Bartoszewicza. Cenna to lektura dla każ­
dego, koma nieobojętne porozbiorowe męczeńskie 
dzieje Polski i jej wiernych synów.

(nPod mjslca", Jcomedja w czterech aktach Oskara 
Blumenthala.)

Imię autora przedstawione! onegdai na  na­
szej scenie Komedji, dopiero od niedawna za­
częto notować w kronikach literatury drami ty ­
cznej, a notowano ie — z małemi bardzo wyjąt 
kam i — zwykle sympatycznie, nie szczędząc 
pochw'ał dyrektorowi berlińskiego Volkntheatru. 
A jest nim Oskar B 'airenthał. Na scenie berliń­
skiej, cieszy Bię wspomniany autor wiclkiem po 
wodzeniem, scany zagraniczne zaś nie wahają 
się wy stawiać sztuk jego, wiedząc z góry, że 
powodzenie ich jest z&pewuionem.

Blumenthrl jako futor i aktor zarazem — 
człowiek wysoko wykształcony — wie, co 3 ę 
może podobać publiczności, zna jej gust, jej k a ­
prysy i według tego się rządząc, wychodzi na 
swych komedjach wcale dobrze. Komedje Blumen 
thala zalecają się przedewsZystkiem tem, że są 
wzorowane na lekkich utworach dramatycznych 
muzy francuskiej, a pozbawione skandalicznych 
w swoim rodzaju ćwuznaczników. które wywo­
łują na parterze skryty uśmiech i rumieniec, na 
galerji zaś homeryc_ne wybuchy śmiechu. P isa  
ne są one w ogóle w tonie bardzo przyzwoitym. 
Natura niemieena i jej właściwości, odzywają się 
jednak od czasu do czs.su w autorze, a rezulta­
tem ich są w utworach Blumenthala spotykane 
nieraz sceny melodramatyczne, których Francuz 
starannie w farsie i lekkiej komedji unika, z a ­
stępując je  nieprawdopodobieństwami . niespo­
dziankami, fłużąceBM raz jak o  efekt śoenPzny, 
to znowu jako pretekst do pizedłażenia nikłego 
założenia s’ tuk*. Blume thal nie idzie tą drogą, 
bo zm1 swoją publiczność i w e, żc ona potrze­
buje czegoś cob? i4 na chwilę wzruszyć mogło, 
coby einer BurgerStochtor dało sposobność do 
otarcia chusteczką oczu, jednem słowem: senti 
menuUsch , dramatisch mnu* man s tin !  F rancuz 
do zupełnego zadowolenia potrzebuje i iągłego 
śmiechu, Niemcowi zaś śmiech bez łez nie1 zu­
p e łn i*  wystarcza. — Utwory Blumenthala od­
znaczają się prze iewszyskiem tem, ie  typy 
i charaktery są chwytane wprost z życia, a p rze­
prowadzone w akcji na Bposób francuski, trakto­
wane zaś dosyć poważnie i uczuciuwo.

Tak też rzecz się ma i z wczorajszą p re ­
mierą.

H rabia Baldwin von Mengers (W oleński) 
jest to sobie egzemplarz, który żyje w „wiecznej 
separacji" z pieniądzmi, tonie w J ługu .h  po uszy 
i jest przytem uwikłany w proces o spadek po 
swoim bracie, Wiifrydzie, z bratową, „urodzoną"
— bardzo prozaicznie — Koch. Pannę Koch po­
ślubił hr W ilfryd z wdzięczności za pielęgnowa­
nie go w ciężkiej chorobie, a umierając po pół- 
roezneiu pożycia, małżeń*k'em zapisrf jej cały 
owój majątek. Hr&oia Baldwin rozpoczął p.oces
0 unieważnienie testamentu i przegrał go z kre 
tesem, chcąc jednak wyjść jako tako przyzwo­
icie a bardzo przykre, sytuacji, sprzedaje wszy­
stko co posiada i zamierza zamieszkać w hotelu. 
Apartament jego, w rar z urządzeniem,J zakapuje 
niej _i Max Kcbersteia (Fiszer) ex m łynarz po­
siadający grube grosze, ale za to mało ogł .dy 
towarzyskiej, człowiek, który na gwałt pragnie 
zoBtać „ary itokratą".

W akcie pierwszym poznt jemy się więc z 
hrabią Baldwinem, sprzedającym swoje rucho­
mości, z panem K.oberste:nem, który za wyrazy 
„po przyj cielsku odstąpiony apartament" więcej 
płaci. » ie rc J c ą  prawnym hrabiego Drontheiuiem 
(Zawadzki), z młodrm, a w szkole hrabiego 
ksata'conyui nicponiem, Janem  von Maltitz 
(Trapszo) i nareszcie z hrabiną Karoliną v tn  
Mei gers, „urodzoną" Kr-ch (Stachowicz) i córką 
hrabiego, K atarzyną, (Czap.ińska), istnem tn fa tf  
terrible którń nojniespodzicwariuj z pensji zje­
żdża de domu i wymaga na ojcu, że ją n°.dai 
przy sobii satrzynu.. Córka hrabiego, to zapra­
wdę khzak w spódniczce, który pragnie z ojcem 
„wszędzie" cLodzić. a przytem i;a[ij& z wielkim 
smakiem koniak.—■ Dowiadujemy się zarazem, że 
p. Jan  von Maltitz kocha się w pięknej Kasi, 
k ió ', *, i jed y n ie .. z fotagrafji. Nie wiedząc mc, 
że hrabia posiada eórkS, opowiada mu o swojej 
miłości i dostsjó najformalniejizego odkosta. 
Hrabina von Mengers prLychodzi zaś do hrabiego 
jedynie ty iko w tym celu, aby wspaniałomyślnie 
odstąpić mu dożywocie na połowie majatku. See­
na ta jest bezsprzecznie najlepszą z pierwsze 
go aktu. H rabia oburzony nie chce przyjąć da­
rowizny, hrabina aaś pozo-.tawia czeki na stolo
1 takiem postępowań em podb^a sob.e — rzec 
można — od pierwszego wejrzen'a, wrogo dla 
siebie nspoiobionego szw jgra.

Broni się szwagier pokusie, chęci zużycia 
czeków, pieniądze są mu djcblo potrzebne — i 
^amyka je w szafie, wyrzac-ijąc nawet klucz na 
ulicę.

Założenie sztuki -  jak widzimy — bardzo 
interesujące, a zaciekawienie potęguje się jeszcze
— gdy dodamy — że d o ra d o  prawny hrabiego, 
Droulhe.m, kochał się i kochasHotąd w pięknej 
Karoli nie choć sam przed sob \ naw ;t do tego 
przyznać się nie chce.—Mamy więc dosyć rra 
terjału  do zapełnienia dalssych trzech aktów, do 
syć powodów do śmiechu z rozmaitych sytuacyj. 
I  tak też fe s t!

Hrabina wymową swoją przekonywa szw a­
gra. że musi przez wzg]ad na obecne położenie 
oddać córkę pod jej opiekę, na oo hrabra *ię 
zgadza nareszcie, mówiąc otwarcie, ża nadal 
jednak pozostanie wrogiem żony dwego brata. 
Hrabina zabiera więc swoją i iłodą przyjaciółkę 
do siebie — a zna ją  od najmłodszych l i t  — 
i przekonywa hrabiego, żc dla zachowania pozo­
rów, musi u niej od czasu do czisu wypić cho 
ciaż jednę filiżankę herbaty. Po odejśe.u brato 
wej przypomina sobie stary b u lik a  o ksi ążet zee 
czekowej, zamkniętej w szafie i chcąc zrob ć 
przyjemność „urodzonej" Koch, postanawia z cze­
ków korzystać. Nsleży więc szafę rozbić bo 
klucz wyrzucory na Ubcę a przy „włamywaniu 
się“ pomagają n iu : jogo rć. za  i Jan. Jest to
bardzo oryginalnie pomy lana i br.rdzo komiczna 
sytuacja, gdy hrab a .przedstawia swej córco 
Jan a  klęczącego obok szafy. Że młodzieniec 
zakochał się na dobre w oryginale — rzecz ja ­
sna *ak shińce.

Opiekę u hrabiny znajduje córka, s ojcicu

korzysta z czeków i h rla  po dawnemu, znda- 
walniaiąc kaprysy-. córk> i p j^ b y w k jąe  nie od 
czasn do czasl^ ięuz prawifc' od frana do wie­
czora ń hrabińy, dń( której „nabrał przekonA ia" 
i z którą nawet chce się żenić. Zam iary te je ­
dnak mnszą pozostać na zawsze w sferze m a­
rzeń, gdyż dzięki interwencji „kózaczka" -nastę­
puje porozumienie pomiędzy Dronthe.meni, a 
hrabiną K atarzyna wychodzi za Mąititza, h ra­
bia zaś, nie mając co w kraju robić, gdyż 
długi już popłaćiła ‘ bratowa, a nowych jakoś 
w starem gnieździć robić1'nic ‘ wypada, wyjeżdża 
za granicę, każąc listy adresować dó... Monte 
Carlo.

Oto mniej-więcej treść-wesołe] komedji, od­
znaczające, się prawdziwie eleganckim, i dob-e- 
mi, smacznemi dowcipami zabarwionym djalo- 
giem. Sytuaóje i sceny poieayńcze — jak np. 
scena płacenia, długów — są oryginalnie pomy­
ślane i co chwila dają powód uo ;4miechu i okla 
sljów. Akcja się nie rwie, lecz jędno wypływu 
z drugiego, epizodów nie mających nic wspól­
nego z treścią satuki prawie brak  zupełny, to 
też widz śledzi przebieg komedji z zaintereso­
waniem i ciekawością, która w miarę posuwania 
się akcji się potęguje.

Bez wątpienia autorowi dopomogli wiele i 
nesi artyści, którym się za irezomjsso w ykona­
nie betw rględna pochwała należy TampP gry 
było co prawda miejscami za powolne tłóma- 
czyć to jedna”k  trzeba, pierwszem przedstawić- 
niem. ,

Pan Woleński jak u  n a ry  utracjusz i hu­
laka by ł bardzo dobrym i grał z wielEino hu­
morem i werwą, a opracowawszy rolę starannie, 
zapanował nad nią zupełnie. Pan F i s z e r  nie- 
wielaą rólką eks-irłyn»rza' grał z zacięciem, a 
efektownie obmyślanemi Szczegółami pobudzał 
eudytorjum co chwila do uzeaerego śmiechu. — 
Panu Zawadzkiemu przypadła w udziale rola 
poważnego adwokata, a na pochwałę artysty za 
znaczyć m ańm y, ze wykonał ją bez zarzutu. - 
Dobrym był również p. Trr.pszo w roli Mai 
titza

O iepsre rywalizowały z sobą pani Staeho 
wicz i panna (Jzaphńska. W  pierwszej z nich 
widzieli śmy tę znaną dystynkcję obiet, obracają­
cych się na wielkim świecie, pomimo, iż była 
tylko „urodzoną" Koch; dla drugiej, rola córki 
h r a j  ego Baldwina l a łby była stworzoną, to też 
gra obudwu artystek była bardzo piękną

Całości dopełoiali panie Grerman i Pram ó- 
wna, oraz pp. Walewski, doskonary jako kam er­
dyner, Feldm an, Kliszewski i Dębicki.

Artyści grali z umiarkowaniem, nie przesa­
dzając zbytnio w sztucznych efektach i nnikt jąc 
szarżowania, a popaść w nie było wczoraj b a r­
dzo łatwo.

Oceniła też sumienną grę liczeie wczcrai vr 
teatrze zgromadzona publiczność i darzyła w y­
konawców po każdym  akcie rzęsistemi ok la­
skami

Jutro  po raz drugi „Pod mkBką“, a warto 
zaprawdę zapoznać się z utworem nieznanego 
uotąd prawie na bruku lwowskim pisarza i u- 
śmiać się do woli.

gdyż znifcia te miały miejsc, io,Bzcze~pr*etl ro­
kiem 1888.- Nie utracą również tyrafów i od­
znak honorowych, bo ustawa wydana z powodn 
afe^y Wilsona dnia 4. lipca 1889 roku nie ma 
mocy wstecz obowiązującej. Skutki więc potę­
pienia tych posłów będą wyłącznie moralne nie- 
ronie, jednak dotkliwe.

H ada p a ń stw * .
Telegramy .Dziennika Po^kiegn."

Wiedeń G giudnia. (PT izbie poselskiej) hr. 
T a a f f e ,  odpowiadając Da znaną interpelację 
w Bpruwie rozwiązania rady miejskiej w L iber­
ia , p zytoczył wszystkie wiadome już poDudki 
trkiej decyzji r?ądu, Za wnioskiem P l e  n e r  a, 
domagającym się otwarcia dyskusji nad tą spra­
wą, g osowała lewica, nacjonały, anńsemici i 
Młodoczesi. Dyskusię tę caznaczono na dzi i. —
Przy rozdziale „ministerstwo spraw wewnę

5  ; t  h a M t i

Lc:y wyttawy teatralnej w Wieanlu. Przy 
ciągnieniu dnia 1 b m. (Dok,1 Fo 20 zł wygrałj 
seria 20 nr. 88, s. 176 nr 26, s. 172 nr. 81,
b. 276 mr. 30 i nr. 80, s. 037 nr. 38, s. 810
nr. 22. s. 81Ó nr. 68, s. 885 nr, 27, ą. 892 nr. 3G; 
s. 906 nr 53 s. 986 nr. 74, s, 1108 nr, 70,
s, 1129 nr. 94, s. 1137 nr 28, s. 1145 nr, 20,,
&. 1155 nr. 79,'- s .  11»8 nr. 70, s. 1271 nr. 9,
b. 1273 nr. 5, s. 1282 nr 86, s. 1500 nr. 41,
s, 1661 nfJ 72, s, 1666 ni. 83, s. 1830 nr. 28 i
ni. 42, s 1944 nr. 54, s. 2241 nr. 15, s. 2249
nr. 1,. s. 2265 nr 8, s. 2439 nr. 86, s 2734 nr.

trznych" omawiał p. f t e s m a n n  instytucję 
ubezpieczeń ogniowych. W yliczywszy liczne nad­
użycia, przez mektore tego rodzaju zaułady po 
pełui&ne — prze&ewszystkiem zaś „Phoenixa“ — 
przemawiał z a  u p a ń s t w o w i e n i e m  aBeku- 
racyj. — G r o s s  omawiał stosunki morawskie 
ze stanowiska niemiecko narodowego, a S o k o l  
uskarżał się na nadnżycia w dziedzinie ustaw o 
stowarzyszeniach i zgromadzeniach, wobec Cze­
chów we WfBdnlu zamieszkałych popełniane, 
— pccz*m , osiedzenie zÓBtało odroczone.

Wleśioń 6 grudnia (Z  izby posłótc). Na dri 
Biejszem posiedzeniu otwarto dysku sję nad wczc 
rajszą oapowiedzią hr. Taaffego na interpelację 
w sprzwie rozwiązania rady hbereckiej.

R ub oświadczył imieniem lewicy, że odpo­
wiedź prezesa ministrów nie wystarcza do inery- 
torycznfgo traktowania tej sprawy. Ponieważ 
regulamin nie pozwala ns przedsięwzięcie głoso 
wania w takiej debacie przeto lewica w toku 
rozpraw nad bndżetem ministerstwa sorrw  we 
wnętrzuych wniceic rezolu-ję, którt celem bę­
dzie wypełnić luki w odpowiedzi hr- Taaffego

Zucker zwrócił uwngę ns to. że wypadki 
ostatnich dni pouczyły, iż wprawdzie nie można 
rządzić dobrze bez Niemców, ale też nie można 
rządzić przeciw Czechom P~awo państwowe nie 
należy do rady państwa, lecz do sejmu czeskie­
go Niemcy powinni względem Czechów być tak  
spmo rozumni, j r k  są W ęgrzy względem Kroa- 
ićw, których narodowość uwzględniają i tizsnują. 
Mówca popierał myśl takiego zbliżenia się Cze­
chów do Niemców, jaaie niedawno proponował 
Herold.

~ ó ł o  T7'*w ^>-w»
4* li 5 grudnia 18ai r.

HOTEL ŹOR^A. J. Dolauska t  taranowa. K: k». 
Puzynina z Narola. M. Dziekouska, W Skirmunt i Litwy. 
Ł W>az.iewski z Dobrzan. Z Wiszniewski z Putiatyeza. 
W. Skibniewski z Podola ros. T. Halewici z Wołynia. 8. i 
W. Bogdunowicze z Kosowa. J Rosensfoek z Rrsiatyeza. 
M. Kriser z Wygody. L SeJlak, M. Lobl z Wiednia. P. 
Dola« z Lyonu.

HOTEc IMPERIAL. S. Pa] 4e z Br^doi L. Niewia­
domski z Kołomyi. Z. Micewska z Przemjśia. W. Turczyn- 
8ki z Koniuehj. G. W^dryehowski z Krakowa. C. Langfel- 
der z Wiednia. A. kt. Sobolewski z Rorodenki. F. Fasehing 
z Przemyśla. *. Muller z Pasieozny. P. Bieleoki z Zasta­
wie. A. Grzegore.,uk z Manasterska. A. LI,wi z Cieszyna. A 
Alison z Londynu.

MOTEL FRANCUSKI. T. Łaszcz z Grrlic. R. Bal- 
ler, R. Sebmei8ier z Wiednia lir T. Romer. br. B. Lu- 
dolf, M. Sc-Urokinger z Żółkwi. Hr. M. Dzieduszycka z Ja- 
sienowa. I. Tbiery z Żółiwi, F. Schmidt z Czech. E. Stein 
z Krakowa.

NADESŁANE.

M. J O N A S Z
DOM BANKOW Y I  KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulioa Jagiellońska 1. 3,
kupuje i sprzedaje wszelkie afehta i monety

po najdokiadnie!szym kursie dziennym 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bei doli­

czenia prowizji.
P r o m e s y  na 'osy miastr Wiednia do ciągnienia 

d o l a  1 . s iy c e n lH  1893 -ok> z  g łó w n ą  wy* 
g r a n ą  3 0 0 . 0 0 0  z ł .  odbyć się mającego.

N a  lo s ,  z a k u p i o n y  w t y m  k a n t o r z e ,  p a*  
d l c  g ł ó t r n u  w y g t a n a  w k w o c ie  z ł .  5 0 . 0 0 0 .

J e n e r a l n a  r e p r e z e n t a  j a  d l a  G a l l c j f  
n a jw ię k s z e g o  i n a jb o g a l s z e { »  w A w ie c ie  
T o w a i z y s t w a  n z t j e u i n y c l k  n b e z p i e c z e d  
m i ż y c ie  „ T h e  M u t u a l " .  R O K  Z A Ł O Ż E ­
N IA  IS 4 2 . r r S D T l S h  G W A R A N C Y JN Y  8 » 8  
W IŁ  JO N Ó W  z l .

T&ugreiiH? .OTieruika Polskiego “

62, s. 2737 nr. 38, s. 2958 ar. 97, s 3137 nr. 55;
B. 3224 nr. 40, *. 338Ó . nr. 59. f  7- 3685 nr. 27,
P- 3686 nr. 15, s. 3913 nr. 22, s. 3985 nr. 83,
s. 4035 nr. 88, B. 4o22 nr. 62, s. 4G63* nr 66,
s. 4700 nr. 86, S 4715 nr. 18 8. 4756 nr. 20,
8. 4757 nr. 61, s. 4785 nr. 5, S. 4825 nr. 24
S. 5143 nr, od, 8. 5309 ar. 18, Cl 5352 nr,: £2,
s. 5534 nr. 74, 8. 5(.93 ni- 98. s 5767 n*. 71.
s. 5902 nr. 17, 6. 5938 nr. 4f', 8. 6161 n^ 22,
s. 6210 nr. 88, 8. 6341 nr. 61, s. G3y3 fif.tOó,
s 6421 nr. 13, S. 6424 nr. 93, s. li-toii. nr .153.
s. 6480 nr 39, s. 6596 nr. 97, s 0724 nr* 80,
s. 6841 nr. 39, s. 6851 nr. 70, 4 6.852 nr^ 82,
s. 6878 nr. 51, B. 6921 nr. j § . 8. 7239 nr. 82,
s 745o nr. 76, B. 7520 nr. 13, S. 766,2 nr, 95,
s.' 7895 Dr. 26. 8 7875 nr 35, s ^.994 nr. 84,
s. 8101 nr. 69, S 8212 nr. 94, s. 8269 nr 8,
s. 8488 nr. 22 s. 854^ nr. 41, s. 8<ilQ nr. 23,
8- 8823 nr. 83, 8. S82i nr. 29, 8 8896 Jir. tli,
^. 8994 nr. 26, S. 9121 nr 41, S 9220 nr. 66
s. 9340 nr. s i B. 9449 Uf. 39, s 9478 nr 18,
s. 9788 nr. 53 8 9820 nr. ftt.il S. 9850, nr. 58,
i s. i)970 nr. 50.

Po 10 zł w jg ra ły : serje 55(i7, 94l)9, 9,874 
i 98^6; w końcu po^a zł. wygrały serje 222 562, 
958 1245," 1 5 1 4 ,1 7 9 0  1851 1 9 6 7 , 2 3 5 2  2782,
2804, 308S 4176; 4527, 4966, 5354, 5197, 5905, 
6513 700:; 7655, 7s24, 7916, 970u, 924{* 9409, 
9470, 9550, 955,0 i 9819.

Ostatiiie wiadomości,.
ISarodni L is ty  ośw dczają, że j Młodoczes. 

b *ł szkruputów znowu glosowcó będn pospołu z 
lewicą i to przeciw konserwatystom,' gdyby szło 
o szkołę wyznaniową tudzi, przecijw Polakom, 
gdridby szio o Rus nów w Galieji. • Dopóki, nie 
przyjdrie do odpowiedcli go potrzeb “  Czechów 
porozumienia ze stronnictwam: prawic.., mogą s’ę 
Czesi kierować tylko swoim apecynjzrym  inte­
resem

N a IPei* osław ionych oaików . UguiMją wś 
sprąw ia pmaiwSkiej następująfte L^-w :iK a i cj*1 
f r y : K orneli H ertz  2 czek i, k s ż d y jp o '1! m .ijoaie 
franków , C b a b t i t  2 czek i na 195 000 i 14Ó 475 
franków , Cb'ivillard 1 czek  150.001* frau t-bw  i ’ 4 
czeki po 100 000, 1 czek  z nic.cny* dnym  pod-
p'sem  &a 80 000 franków , D *vaust 1 czek na
50.000 Tow franków, Credit-Mobilliir 1 czek na
40.000 fr., aa zlecenie. fi«ipy K obn i R einach, 
O nverge 1 czek na  4Q.000 franjkćw, F a r ie  na 
konto firm y K o h j i R einach 1 ózek r a  25.000 
franków  E lcixe 1 caek nr, 2o 00(1, fdenków, Sim ­
son u 8genta giełdowego Jć jm in j Tow. C .e l i t  
M cbilier Aifcmar, Casielloc Bur ter, P ra ilun , 
Schm idt, sc.uątr r A lbert G revy, kążS y  po 1 ese 
ku  ne 20 000  fr-inków, w końcu I»KOV tU “iS llt 
dwa czeki na 20.600 i 5.000 frimjidw. Przeko 
nani o przekupstw o posłowie s k n ^ H m  trzyletn ie

Paryż 6. grudnia. Późnym wieczorem za­
wiadomił wczoraj R i b o t  prezydenta Carnota, ie  
udało mu się wreszcie utworzyć gabinet, w któ­
rym znajdzie się także L o u b e t ,  jako minister 
spraw wewnętrznych.

Paryż G. grudnia. Przesilenie rządowe cią­
gle jesze n ie  z a ł a t w i o n e ,  zdaje się stul. ze 
wszystkiego, że R i b o t ,  dotychczasowy minister 
spraw zagranicznych, zajmie Bię utworzeniem 
nowego gabiuetn.

Berlin 6- grudnia. W edług wiadomych do- 
tychcza rezultatów wyboru ściślejszego, A h 1- 
w a r d t  wvjdsie z orny wyborczej znaczną 
większością.

• W i e d e ń  6. gruduia. Kredyty 315; aenderlauk 
225'70; sztaebany 300 6 1 ; lombariy 9i ; tytoniowe 168-77; 
alpinj 5.-70; renti: majowa 97’87; węgierska renta słota 
113 55 ; losy tuieckie 45-10

R n d a p e s a t  6. g .udnia. Od niedzieli n i e  »S z- 
rz y ł sic tn  ani, jeden  wypadek śm ierci ssutkie m cho­
lery.

Wiedeń 6. grudnia. W edług Deutsche Ztg., 
«ą wszystkie doniesienia, co do dymisji miniBtra 
K uenburga,1 przedwczesoe i zapewnie jeszcze kil­
ka dni upłynie, zanim decyz'*, co do tej dym i­
sji zapadnie.

Wiedeń 6 grudnia W edług Tagblattu Sze-
psa rozstrzygnięcie w sprawie dymisji Kbuen ■ 
burga oistąpi vaziś, lub jułro. W śród niemieckich 
deputow anych panuje ogótrie przekonanie, że 
d iu itz y  pobyt Khuenburga w gabinecie jest nie­
możliwym.

dUCB PC3Zl 5 grudn a. Z Turynu nadeszła 
wiadomość, że Koizut niebezpiecznie zapadł aa
uviąd starczy.

Buda Peszt 6. grndnia. Budap. Corr. dono­
si . W obec f  ktu, że cholera straciła charakter 
epidemiczny nunijter spraw wewnętrznych zniósł 
naksz oględzin lekarskich podróżnych i desin- 
fokcji pakunków na kclejacb.

Londyn 5. grudnia. Komisja ustanowiona 
przez księcia Cambridge obraduje nad wyborem 
środków <m zapobieżenia dalszym postępom so­
cjalizmu w armji.

S o fjł 0. grudnia. Slambułowa plan reformy 
konstytucji wywarł niekorzystne wrażenie nr so- 
branin. Z niechęcią zwłaszcza patrzą na ustęp, 
zastrzegający, że potomkowie księcia niekonie­
cznie mnszą należeć do kościoła orientalnego,' jak 
niemniej na inny, ukrócająay wolność piasy. 
Niemniej jednak prawdepodobnem jest, żc wiel­
kie sobranie przyjmie odnośny projekt.

Rzvm 6. grudnia. Izba posłów obradowała 
nad projektem adresu do korony. Barzilai miał 
mowę, pełną irredentystycznych iluzyj. R ady­
kalni posłowie: Venaemii.i, Socci, Giufrida uwa­
żają zapowiedziane refo~my socjalne za nieco 
statccsne. Projekt adresu uchwalono ostatecznie 
bardzo znaczną większością głosów i rozpoczęto 
rozprawę budżetową.

Paryż 6. g ru la ia . Ribot złożył już nowy ga 
biuet. Skład jego jeat następujący: R.bot obej­
muje prezy.djUm i sprawy zagraniczne, Loubet 
sprawy wewnętrzne, Rouvitr finansów, Freyeinet 
t7o,aę Bardeau m arynarkę, Drvelle rolnictwo, 
Yieite roboty puoliczne, Siegfried handel, Karol 
Dapuy oświatę.

Paryż 6 gradoia. Ankieta panamika prze 
Buchał? wczoraj senatora A'be>-ta GriVy’ego 
Ziznał  oa, że ów czek ns 20 000 f. anków, in- 
Jtąsow.-ny przezeń w banku fraucuikim, nie był 
żadną Upówką, lecz tylso udziałaui br. Rmna 
cha w syndykacie gwarancyjnym- a on zgłosił 
go dlatego do wypłaty, : ze by ł doradcą pra-

Ośnciadczenie.
Oó dłuższego czaau powtarzają się w gazecie 

Deutsches Volksblatt gwałtowne napady na naBze 
Towarzydtwr : Towarzystwo ubezpieczeń i Towa­
rzystwo ubezpieczeń n r życie Austrjacki Feniks, 
a to od cza^u interpelacji pp. dra Gessmanna, 
dra Luegera, mechaniks Schneid-a i towarzyszy 
i trw ają dalej z tej strony i pomimo, że oba To- 
warnystwa przedkładały kilkakrotnie bezpośre­
dnio i pośredn.c inicjatoiom napadów dowody zu­
pełnej bezpodstawności podnoszonych zarzutów, 
uin zrobiono dotychczas użytku z tych przędło- 
żtń.  Chociaż, naszem zdaniem uie potrzebujemy 
obawiać Bię, ażeby ten sposób napadania mógi 
zaniepokoić nrrzych Szanownych ubezpieczonych, 
to jednak czujemy się spow idowanymi oświad­
czyć publicznie:

że wszystkie zarzuty i podejrzenia, podno­
szone przeciw obydwom Towarzystwom i kiero­
wnikom tychże nie mają rzeczowej podstawy 
i polegają nu nieprawdzie i przekręceniach;

że wseystaie miary, przeprowadzone od cza­
su powołania teraźniejszych kierowników obu 
Towarzystw, podlegają najpierw dojrzałej rozwa­
dze całej Rady zawiadowcze< i na podstawie te­
go bywają uchwalane ;

że działalność nrzęuowa obu dyrektorów 
dra Klanga i Dyomzego Sieńkiewicza jest zupeł­
nie nienaganna i w każdym  kierunku godna 
uznania i że om poBiadajt, nieograniczone zaufa­
nie Z a n ą iiy  który wobec nieś usłużonych napa­
dów na rzeczoayuh dyrektorów uważa ze swój 
obowiązek dr 6 publicznie wyraz tego nieograni­
czonego zaufania do nich.

W c Wwdniu, dnia 5. grudnia 1892.

K a d a  Z<«y. i»dc'vr«a«
cee. król. np-zyw,

Towarzystwa nlieẑieczeń. To warz, nbeznisc?. na estcle
Austrjacki Fenikt.

Hugo ksiaię i A ltg ra f Ernest ba*on Herring.
Solm  foifferscheide  ’ Mf f e d  de B

K ahkst ksiazę rontnski.
D - Karol B i  l, Gustaw Uodtk.
Marek hr. Bombelles. Henryk Ehrm ann  ozło-
A ifr. d Freund.
W m i a n  H  nek domu l»*a^iowego
Franciszek baron K lein C Guguel <( Co.

v Wisenberg.
Ja n  Baron Liebieg.
Dr. A lojzy MtUanicł:.
Geza hrabia Ttleki.
T/ikior Schreyer.

Albert Gigot.

Dr. R om an B arącz
o p e r a  t o r  

o dytuie w chorobacn chirurgicznych i usznych
od godz 9—10 rano i od 3 4 popoł. p>-zy u icy 

Teatralnej nr. 11. 224!) 1 - 5

Zmiana pomieszkania. 
Specjalista chorób skórnych i wensrycznycl

E l  S t a n i s ł a w  S o o h a n i k
b. lekarz na klinice prof. r_ap -siego i oddziale prof. Langa 
we '4 'iednic — mieszl a plac B eraardyński 1. 15.1. piętra 
1921 ord. od 11. do 12. i od 3 du 5 popoł. 1—?

Dr. A . tóznlisławski

aU ie  osy, renty, i » n e  i ałeje kupuje i sprzed̂
d u ę y m  ' la  as- L a .

, ■_ ’

o k n I L t a
były asystent kliniki ocznej radcy dr. B. Wicherki >wieża 
w Poznaniu, po dłutszyeb siudjaeh w kiiniksch profesora 
Fuchsa we Wiedniu i profesora Rydla w Krakowie — 
os ad. we Lwowie pr-y ulicy T e a tr a ln e j  l. 7 , I. piętro 
O r ć y n a je  o d  9.1—1 2  p r i e d  p o łu d n ie m  i  o d  

3 —4  p o p o łu d n iu .  22S5 1—?

N E  K R O L O G J A .

W il t i e lu i i i i a  z D y g z k ie n ie z ń w

Walichiewiczowa
żena obywatela m iasta Lwowa, 

upatrzona śn. Sakram entam i po długiej i ciężkiej 
en irnbie prze iesia  się do wieczności w ponie­
działek dnia 5 grudnia b. r. o godz n e 7. rano, 

przeżywszy la t 48.
C ę łk ą  dot -nię ii boleśeią i nieutulonym żalem 

maż. z dziećmi i rodziną zu arłej zapraszają kre- 
wn cli, przyjaciół i zuaj omr-ch na obrzea pogrze­
bowy, który „ię odbędzie we środę dnia 7. prudnia 
b. r. o g azim e 3. po połuJn iu  z domu rod 1. 7 , 
przy plscu Hi liokim do grobc: ca fam ilijnego na 
cmentarzu Łyczakowskim.

Lwó 5. g  udnia 1S92.
„Concordia" F. Opucńlak i Syn.

K A N TO M
WYMIAN/ f c iT *  i  S T O ić i1, M i. t e i f i T l



DZIENNIK POLSKI I dnU 7. Grudni* 189* r.

ogłoszenia
D o n i e s i e n i a  r e z i n a i t e

po l 1/! centa od wyraau.

Lo d o w c e  aa porę gołoledzi para 90 
et., poleca P io tr Chrząatowski, handc 

żelazny we Lwowie, plae K apitulny (na­
przeciw  K atedry).  _ _

Kłl lo m z e  rosyjskie, znane jako n»j- 
- lepsze, oraz p a r a s o l e  wszelki* go 

g t ‘unbu, najtanie u F a w ta  L a n g n e r a .  
Lwów. ul. H alicka 1. 16   •

p * A I > C A
IV  dzietny di

_________ 20-'etnia p rak ty ta , bez­
dzietny do zaangażowania od Nowego 

Ruku. A dres: agronom w Dzikowie Sta­
rym ad Oleszyce.____________________ 911

C . k .  n r z s d  p o c z t o w y  Ł t s k o
posznkuje kspedytorkę z uzdolnieniem  
telegrafictnem . Posada może byó 1- s-ib 
o tatniego stycznia 1893 ob e tą  976

T ^ o r t e p l a n  zupełnie nowy z fabryki 
x  Hofmana we Wie  _______ .. .edniu zaraz do sp rze ­
dania ul T ea tra lna  1. 10, I I. p iętro.

^ a n e z y c l e l k s ,  poszukuje posady,
udziel a przedmioty szkulne, franeuzki, 

zcuzykę. A J re s : N auczycielka n a ręce 
w łaścicielki kam ienicy ni. Łyczakowska

„ I  W  P  B  E  1  S  A p
w e  L w o w i e

d .a  ogłoszeń w spra aeh handlow o-prie- 
m- słow jch. Przyjm uje i ogłasza w dzien­
nik ich wszelk.e realne obznajomienia 
(anonse) bardzo -anio, zarazem  przyjmąje 
i wykonuje po najtańszych cenach klisze 

do anonsów.
W y b ó r  p l s n * :

Lwowska G azeta, PrzegR d, D iłc , K arjer 
P ilsk i, Dziennik Polski, H ał. Rnś, K nrjer 
Lwowski, G azita  Narodowa, N arodua Cza- 
sopys, Śm i/us; Reforma, Czas, k u rje r  Po l­
ski, (Kraków); Gazeta Polska (Czerniowce) 

i wiele innych. 
W ystarczający adres: Biuro „ I m p r e H M  

L w ó w " .

ottó-. Czeu para dla maszyny, tein anons dla każdego przemysłowego interesu!

W o d a  a t e ó s k a  z  e h l n ą  zapobie­
ga wypadaniu włosów, wzmacnia 

eebnlki, edśwież , nadaje połysk uię^ 
kośó i przyjemny zapach wło-om. Wods 
ateńska z chiną używa się prze- nakra- 
p ianie lub nabieranie głowy i włosów. 
Cena 1 zł. Nabyć można jodynie W ało ­
wa 1. 15. A ., Pokorny, m agister fa m a e ji .

K s a w e r y  1 L u d g a r d a  S a d k o w ­
s c y  udzielają lekcji tańców salonowych. 
Rynek 12.  ^4f

gdzie ebecaie kasyno ■ le tn ie  
najm do sprzedania. W iadom ość: 

C ukiernia Z bu gieniego, Stanisławów .
L f  najn

Bi u r o  p r a w n i c z e  staros Reiohels 
znajduje się przy n licy  K ilińskiego 2, 

nad księgarn ią  Wgo Gunrynowioza.

Ka m i e n i c a  jednopiątiow a z trzem a 
frontam i ni. Akademicka

sprzedania
1 28 do 

975

Kasy ogniotrwałe
ze sławnej fabryki

Braoi Hesky we Wiedniu
poleca firm a: 2085 1—?

M .  E O g E B B
•kład muzy* relalozyoL 

L w ó w ,  u l i c a .  G r ó d e c k a  1. S .

w  g a t u x t k . i l

(pod gwarancją)

„H ,lifsx “ doskonale para  1'80. „Halifs x“ z stulowemi nożami p ira  2_ >0. „Hal L x  
z szerokiemi nożami para  4. nH alifax“ nikł »w*ne stalowe pa-a  5. „H ilifax  nikło 

ane z szerokiemi nożami para  6 ‘60. „Halifax" tam sk ie  nu  niklowane para A « 
-Ialifax“ damskie niklowane para 3 50. „Helwetia1- albo M erkur i ara 3 50. 

.-Jackson H aines" stalowe polerowane para  5. „Jaekson H a i n e s '  stalowe niklow any 
para 6 50. Łyżwy żelazne z rzemykami para 1. Pask i &c Halifax para et 30. 
N a j w i ę k s z y  s k ł a d  1 e k s p e d y c j a  n a  p r o w i n c j ę  u firm y: P IO T R  •« 
C H R Z A S T Ó W  S K I, handel żelazny we Lwowie, pl?.c K i p  tulny l, (u ip rzeciw | 
Katedry). Cenniki illnstrow ane do dyrpozycji. D la pp. studentów -członków  lo  a- 

izy tw gim cast. „Sokół" i Klubów łyżw iarskich ceny znaezme zniżone.

B o k  z a ł o i c n l a

W i e l k i  w y b ó r  m e b l i  no najtań
szych cenach, znaj lu je  się w s k ła

dzle p a n i K itsehalesa, przy ul. T ea łta l 
nej naprzeciw  K atedry. “72

T l y e t a r j u s z  * kUkóUtnią p rak tyką 
U  adwokacką, z an n ip e lao ją  sądową 
obeznany, z ładnem  i biegiem p jat- >n 
posiadający dobre św iadectw i, po«z«ku's 
posady P°d tkrom nem i wa-r.n) ami, Adres^ 
A B, poste restante R adueohów . ł»»

K o w a l - m a  s z y n l s t a  egzaminowany,. . . L  „ „a.rozum iejący kucie kem, napraw ę ma 
szyn, narzędzi rolniczych, nłoekę paro ­
wą, znajdzie posadę. Zgłosić p isem nie, 
kopie i  n d e c ‘w, w ym agania: Zarząd
Strzałków, peozta Stryj. » ii

P u b j e k t .  Polak z ukoń izoną 4. k lasą 
o  gim nazjalną, 8 letnim

id lo v ...................  —  u‘ ™handlowej, d ł igoletalą  p rak tyzą  w p ie r­
wszorzędnym handlu w yrażony  p r /y  
wojsk-, pragnie s.ę  ouedlió  w kraju 
Łaskawe zlecenia pod :.d resem : A. & 
j 00 poste re itau te  W ieu, V II. Stieften- 
gasse.

c. k. skład i sprzedaż

osobliwszych gatunków

tytoniu i cygar
znajduje się 2278 1—3

od 1. grudnia 1892
przy ulicy I W M m  1 2

(w pobliżu kawiarni wiedeńskiej).

Dzierżawa.
Gmina aról. stół. miasta Lwowa wydzierżawia w drods* 

ieytacji za pomocą ofert pisemnych folwark w dobrach ^ k u U ro y c  
liłohorszcze w powiecie lwowskim, położony o pół mili od mi 
za. składająey się z akob 210 morgów gruntu “ .auuwic.e ok to. 137 
norgów roli, 70 morgów łąki, 2 morgów ogrodu, 2 morgów pastw ska 
i budynkiem mieszkalnym, oficyną i zabadowantami gospodaroz m 
at dwanaście -  W y ł. zone są « dzierżawy praw opropinacji i k ^ c* m y

Licytacia oabędaie się dnia 29. grudnia 1892, t. j  w c*w“r ‘«k 
i godzinie 11. przed południem w biurze I. Departamei ,u B ag i
tratu na II, piętrze. w .d ln m

Jako cenę wywołania ustanawia się kwotę 2.050 a. w. W adjom ,
yzględnie kaucję w wysokości ofiarowanego czynem  d*IeF**"?°£° “ J  
yć należy przed licytacją w kasie miejskiej i dołącsyć do oferty
tośne pokw itow anie kasow e. T ^

Szczegółowe waranki licyUcji przejrzeń można w biurze 1. Uepu
amentn Magistratn w godzinach urzędowania.

M a g istra t król. stor. m iasta 2217 1-1
Lwów dnia 21. listopada 1892.

R o m a n o w sk i.

TADEUSZ IIŁ̂ SZEWSKI

iCszia sprzedaż i namowa M  Łffaranoja

i. P r a n i  1  i k s  d o m l » « o n v « r -  
n s u i e  chlubcie polecone. 2 F i  a r *  
c a  i k s  n u c r y d s l k *  z 3 na-
łym niemieckim i muzyką. 8. N l ó w k a  
n a u c z y c i e l k a  z fra ic u -rm  i “*u- 
zy lą . 4, P o l k a  n a u e z y c l c l t  a  
z wyższem w ykształceniem w językach : 
fran nzkim, angielskim , niemieckim, 
doekonala muzyczka, fi. B o n y *  
N i e m k i  1 P o l k i  fróbl.nki. 6. 
K l i k  u  z d o l n y c h  n a u c z y c i e l i ,  
mogących uc/yó i przyg-towaó uczniów 
Jo ezkół gim nazjalnych —■ z>ra? do 
umieszczenia. — V iadomońó w biurze

Łndmiły z G M e l i  Skowrońskiej
Kraków, K rnpnioza 3.

Leopold L tyfoki
magieter farm acji 

L w ó i r ,  K o p e r n i k a  8 .

K t o  o i o r p i  n a  t o b y  

n l e o b  n i y w a  

D E N T Y N Ę
a wnet zapomni, łe  pedobnegi doświad­

czał eierpienia.
Cena flaezeezki w ra. z przepUem ily c ii 
21*4 80 ■ Ł w. a. 1—?
Na prowineję wyeyla »i( edwrotirą pocztą.

Laopold Lhynakl, magister farmacji
Lwów, 2. KoperniLs 2.

Ł Y Ż W Y
t y  l i t  o  w  s r a t u n . k .11  l a .

P r z y  l O e l u  s t o p n i a c h  m r o z u  sta ra  żytnia wódka i f a ł ł a b a -  
n ó w k a  przychodzi do swojej w ła & c l w e j  w a r t o ż o l ,  k i e l i s z e k  
t a k o w e j  wystarczy, by od p r z e z i ę b i e n i a  ochron o się 1  l i t r  # 0  e t .

. p o l e c a :

Karol Bałłaban, L v, ów. 2270 1 - ?

B S Ł i B  K A W Y
A r t u r a  K o & H c k i e g o

pod godłem 1703 1—?

„STRIOSZ“
w - Lwawle, ul. Oasollńsklch I I I .

wonód taLże z ulicy Cichej
poleca tylko n a j l e p s z e  g a t n u k l

p j  cenaof hartownych

Cejlon, H o m  i A aerjfcaiistą.
Kawa najprzedniejsza kosztuj 
w miejscu ‘/, kńo 1 zł. na pro
w iu c ję  4*/4 kilo 10 

frsnko.

pro- 
tł. 10 ct.

B  AO S O
nte.' gentna, w żrednim w ilku, poszu­

kuje miejeca w mieście lab aa  prowincji 
do mrządty domem, o jiek i nad dziećmi, 
lub towaryystwą e ta^ze) osoby, zna się 

k rip iec i zyzme, posiada ję?yk n ie ­
miecki, przyjęto obowiązki sum iennie 
irypełai nie żądając wynagrod :o n .j, prócz 
przyjaźnego obejścia. A R, poste restan te .

2286 1 - 1

S B R Y
wyrobn

L i p n i c k i e g o .
Em enthaler a 65 centów kilo 
L im burger a 48 ■ „

rozseła za pobraniem handel korzenny
J. R e jm ań sk ieg o

w Mościskach. 2306 1—10

Po sprzedania z wolnej ręki
is tn iejący  od la t trzydziestu  w Prze­
myślu haude) towarów galanteryjnych, 
połączony z pracownią rękaw iczniezą i 
pracow: fą obuwia, ora* z towarem , ma- 
terjałem  przerobionym  i surowym, ( im -  
dpj ten o nstalapej reputacji ma licznych 
stałyob odbiorców w n ieście i okolicy, 
W szelkie pośrednictwo wykln^zone.

1 Ceny u m ia rko w a n e. P rzystępne w a ru n k i. L

" . . . .

wmmmmm
R eger, rzecz iik 
w Przem yślu.

.  r  ----------------

sprawaeL karnych 
23C7 1—10

Ł Y Ż W Y
Halifsks zw ytłe po *ł. 15 0  
je  stalowem! neżaml po 
*-2J. Hslifoks z szerokie- 
mi ostrz* ni i polerowane
3-&0, niklowane 5-50. r eli- 
faks damskie * roi larn i 
1-50, niklowane 3. Merker 
zwane H^Wetis 3 £0. Jats- 
luen Heynes polei wane
4-8", niklowane 6. Colun 
bus 950. Łyżwy zwykłe

śelaziie zł, 7. Lodowe 1 dg butów do regu­
lowania zł. 1. Samowary moel^jfe rosyjskie 
na szklanek J, 8, 10, 12 \  16, 20 po zł. 

9, 10, 12; 13, 15 i .7
2257 1 -1 7poleca

A ntoni H  piski
bandel towarów żelaznych 

L w ó w ,  p tc tc  M.ąrjaek% ł. O. 
Cenniki łyżew ilustrowano na żądanie.

ś i  iv a fiz iv it  r i g o l l o t
| Mt sztarda v Arkuszach

Środek dogoday, pewny, silnie odprowadzający na zewnątrz
N I E Z B Ę D N Y  W  K A Ż D Y M  D O M U

Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis 
' koloru czerwonego na każden. pudełka i nr arkuszacl 

Znajduje sit tee wtzyttl ich aptekach. ^
K  SzŁAn główny : w  Paryżu, #4, Atrsnue V ictoria.

Z a ł o ż o n a  w  r o k n  1 8 8 0 .  642 1 -  12

Gustaw Hofbauer
F a b r y k a  f o r t e p i a n ó w

w Wiedniu, IX. Bezirk, L iechtencteinstrasse Nr. 76.
M i g n o n , S t u t z f  i i g e l ,  P i a n i n a

J f i e n s u j ą c i

w ystawa kuchen i pieców
g a z o w y c h ,

ż e l a z e k  do p r a s o w a n i a  i rozmaitego rodź ju 
aparatów do gotowania G A Z E M  

w handlu żelaznym

P io t r a  C h r z ą s to w s k ie g o

I— ( p l a c  K a p i t u l n y  nr.  I ) .
p p y *  W szystkie aparaty b ę d ą  n a  m i e j s c u  ę s z e i t f  

l a n e  i P.  T.  P u b l i c z n o ś c i  o b j a ś n i o n e .

f

f  m a g a z y n  m o d  j: 
FRANCISZKI BUCZYŃSKIEJ

Lwów
i l ic a  S o b ie sh cp  liczba 9 , 1. tiętro .

Przyjmuje p i ó r a  s t r u s i  O do fryzowania. J

IMoI BMW  V M t 1739. \
£

Esyen salicylowo-tauczutowy plaster,
gjszrówiiAiiy środek do usuwenie be* bole i  niebezpieczeństwo

u p i i t i i i  1 ł t w e r b i n i *  s k ś r y ,
l  koperto togo zuekomitego p izstrn  wr»* % dolfłądnym opięem użycie kosztu je _  

)  et., na prow incję 85 et. * a  n a ą ~ » H iM m  naleiytoĄrf w  «
mówienia nadsyłać p d a d r-se m : 4 p o tk e k e  „ z u m  rO n U sch en  
Sładt, WoUzeUe i * .  B ugo  huyer. We Lwowie w n y t. F. W ko lascha .

!
921 I

i?
f i  .tM P  .--------------

HERBATĘ

2157 1—? p o l e o f

Lwów, Rynek 45.

I

M elę g a r  nim,
S lła l i l i t o w a n i e  Mi n z ic M id i

e r a *
Ekspedycja pism psrjadycnydp

S .  A *  K r i y i a n c w s k l e g c
w Krakowie

^ O O O O i ł O l O O O l K K

Galicyjski Bank Kredytowy

Jo le e s : 
t H / . » l t r k o l r »S ie r o e la w k l  

ułożony do śpiewu ieb oa sam fo r­
tepian, cena 1 *0.

O c h m a ń s k i  S ta n i s ła w .  P * -  o -
ra tk i, czyli zbiór kolęd lad jw ych  
do śpiewa lub na sam fortepim . 
cena 1*20 2283 1—7

Do nabycia we wszystkich księgarniaeh.

juczuisy od doia 1, H o  l!
w a r d U i jN i

4°|o Asygnaty kasow e

Jg: Na jesień i zimę! I
K aftan ik i i  Spoditie

maakio łłb.mHbiM i (tziAf*innA.

po

K an to r wymiany
c. k. uprz. gal. ake. Banku hipoteeznego

k u p u je  i  sp rz e d a je

wszystkie efekta i monety [
u rs ie  d z ien n y m  n a jd o k ła d n ie jsz y m , n ie  licząc  ża d n e j p ro w iz j i  

•Tako dmbrą i pewmą ls k s s ję
p o l e c a  ł

/f % Ihły b.pst#czM 
Usty hlpoteezae prsmjswue 

bez prsmjl
listy Towarzystwa kredytowego ztemsklega 

„ Baakn krajowego 
pożyczkę krajową galicyjoiią 

oożyozxę proploacyjoą galicyjską 
a bukowliską

aażyczkę węglcrokloj kald paOstwowej 
proplaaeyjoą WHloraką 

wegioroklo Obligacji iodomohuyjM,
K a n to r  w y m ian y  B a n k u  h ip o te e s n e p o  s a w n e  

n a b y w a  i .p r z e J a , "

eenaeli nąjkeraystmlojaay *h
r  m  a G A :  K a n to r  w y m ia n y  B a n k u  h ip o te c z n e g o  p n y im ą je  # d  

P .  T . k u p u ją c y c h  w sze lk ie  i r i e m w a o s ,  a  J w ł  p ł « t e «  
m i e j * *  o w e  p a p i e r y  w s u r ł o ś n l o w o ,  tu d z ie ż  » » * * ! «  
k u p o n y  s a  g o t ó w k o ,  k o i  w o i o l m i o g o  p o i r ą a o a U ,  u ś
z e n l o j s o o w o t  je d y n ie  s a  p o trą c e n ie m  rze c z y w is ty  c t  kosz tów ,

D o e fek tó w , u  k tó r y c h  w y e z e rp a ły  nę Irapony , d o s ta rc z a  
n o w re h  a rk u szy  k u p o n o w y c h , z a  z w ro te m  kci.z tów , k tó re  s a m  po n o sL

4*
5°/,
5

♦ V / -

«

W sk azó w k i

d o b re g o  to n u
niezbędny poradnik

dla każdejfmłodej panienki
obejmują:

Wskazówki co do własnej osoby. 
Obowiązki względem tow arzystw a 
O uprzejmości w rozmowie.
Towarzyskie zabawy. 2252 1 — 1
Uaoezyste okre»y życia.
O stoiownein zachowaniu się względem 

rozm aitych <-sób.
Sposób pisania listów.
Jak  się staó m iłą w towarzystwie i w domu.

C ti .a  6 0  eL  
Po przesłaniu  pr/ekazBm pocztowy m OO 
centów, uskutecznia się prz»*yłkę frapko

DM amia narodowa W- la n ie c tie p
Lwów, ul. Kopernika 1. 7.

z  8 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m  i  

01 Asygnaty kasow e <
z  8  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m ,

O wisrotkie tsś snnjdujfoe w obiegu Ł%°l, Anygmmty 
- » go dniowem wypowiedieniem oprioertowano

-  , « , w w  • *  Ć U i i.  ® » i»  l 8 * °  v>
4 °/ i  KO d j? to w « u n  w t  r w i w z e n i a .

- w ó w

męskie, dam siin  i dziecinne.

| S k a r p e t k i ,  P o ń c z o c h y  1 P o ń o z o s z k l
dsiecinue.

t  P o ń o s o o b y  m y S l l w s k l o .  

K a m a s z e  s u k i e n n e  f  t r y k o t o w e
dla pań, mężczyzn i <Uiegv

K a p e l o s z e ,  O z a p h t  1 C z a p e c z k i
dla dzieci.

P l a l d y  I  K o c e  p l u s z o w e  1 w e ł n i a n e
1 *  p o l e c a j ą :  2115 i - ’

s. GABRIEL & J. CHLEB0WNIK
we Rwowie, plac Halicki l. 3.

I  k w M

Q  b ę d %

10«1 1—ł Ceny NAFTY zn iio n eH
■ips4  Jgpf

i
*

F i n a n s o w y  d o r a d c a .
I A d m ln i s t r o c j* : W ir d n i ,  I . ,  H c I te r* to r f e r* tru * s e  11.

* ór* to papiery

p e »

Redakcja
Administraoja pisma iego udziela ochotnie także me dla abonentów 

przedmiotowych wyjaśnień li rad, dotyczących a k c y j  bankowych,.kniejowych, 
przemysłowych, ora* wszelkich papierów lokacyjnych.

Na lmtowiie oraz telegraficzne jap fU u i*  odpowiad am natychnu.^ t. 
Finansowy doradca jeżt jako ^ su m ien n ie jszy  i f^h o w y  doradca 

dla kapitalistńw i spekulantów m esbędoy. W ychodzi 1„ 10. 20. każ g

mi8,iąoa©iim a b o n a ]n e | lt| 1  roczn ie i J e d e n  gn ld en . 

E g ze m p la r z  o k a zo w y  gra fie .

W ydaw ca: luMf L sik o w siik i, Odpowiedrialay u  redakcji A d an  K n j io ik i

Dla wyg dy moich P. T. Odbiorców, urządziłem  jaszcze ówa 
nowe filjalne składy przy Rejtana i Kurkjwej uli«y i sprzedaję obe-:L ie 
w 1 6  i,u moją firma zaopatrzonych sklepach

L itr  N a f t y  podwójnie rafinowanej Salonowej Nr. 0 21 ct.„ „ białej „ I. „ 19 „
” ” bezpieczeństwa krajowy Kaiser-Oel „ 24 „

Przy  większym odbiorze, począwszy od 10 litrów, opuBZCZAin 
od wymienionym Gen fi c e n 'y  na litrze, odstawiając Naftę własnym
wozem do domu . . . .  •

K upująeyn h u r t o w n i e  całemi beczkam ', zawierającemi
około 200 Litrów, daję jeszcze z n a e s n y  r« l |* L  . .

Ktoby atoli z miejscowych odbiorców vię«t8zej ilości
N sfty u siebie przechowywać nie chciał, otrzyma A sy g n a ty  za 
k tó rim i zakupiony pi tańazej cenie tow ai, c a ę ń c i o w o  w moich 
znani eh sklepa h nibier.-ć może.

Na P row incję  wyłyłam we Wtor«.ll 1 Soboty za prze­
kazem zamówioną Naftę do wszystkich stacyj 1 lejowych, w y p o ­
ż y c z a j ą c  d f l b i e  n i c a y a l a  za m . rną kaucję k>órą w całości 
zwrŁcau. skoro franci dworzec Lwowski wypożyczone naeiyute na- 
powrót w dobrym stanie otrzyrn .m. . P

Eksplodującej lubo tańji.ej Nafty, i a  której wielu handlarzy 
i domokrążców dużo zyrkuje, jako bardzo lichego, dla życia i mienia 
lud .k iego  nader n ieb tzp :ecziego towaru, który ziw ięra jąc  w sobie 
nadm iar lotnej hen: yny, prędko w lam pach się wypala, woale me

trzym ani^i^ ta  mQj a n ie z a p a lu * ,  w Cenie nieco droższa, wypala 
się za to w każdej lampie b e z p i e c z n i e  do ostatka pali się o a z c z ę -  
d i i i e  płom ieniem jasnym i spokojnym. Nie wydziela żadnego kopom 
i nie wydaje nieprzyjemnego odoru

Zamówienia przyjmuje i rychłe uskutec u a kantor mego głu- 
wnege magazynu. Tudzież zan awiać można w moich filjach.

P i o t r  M i ą c z y ń s k i
we Lwowio.
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2239 1— ?

T e l e f o n  d o  k »  t o r u  g ł a w n e g f t  s k ł a d a ,  S y k s t a s b a  1. 4 7 .

s
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Z brukMii fcDłieiKik* Polłkiego*. pod wrsędem Franoieskn Kjnaarł


